Ik 


ryczałtem, 


ISKR 


Oplata poczt. uiszczona 


ROK XAI. 


Prenumerata z odnosteniem do 
domu lub przesyłką pocztową 


JER ŽAC 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
SOSNOWIEC, WTOREK 26 SIERPNIA 1950 R, 
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P. Prezydent podpisał nominację gabinetu 


na czele którego stanął marsz. Piłsudski. 


WARSZA WA. 25.8. (Tel,wł.). W cią- 
gu niedzieli nie zmieniła się w mi- 
czem sytuacja przesileniowa, a oli- 
cjalna źródła inlormacyjne zapew- 
niały, że wśród czynmków decyduja- 
cych nie toczyły się żadne narady, 
mogące wskazywać, że plam nakre- 
ślony w komunikatach, może ulec 
zmianie 

W kołach stronnictw niezależnych. 
jak dotychczas, panuje milczenie. 
Nieliczni posłowie, którzy bawią w 
Wawszawie, zgodnie podnoszą, że 


ewenfuałne dojście do skutku Rządu 

p. marsz. Piłsudskiego wyjaśni sy- 

tuację, pozbawiając ją wszelkich 
dwuznaczności. 

Rząd ten, wedle opinji kół opozy- 
cyjnych, reprezentowałby skrajnie 
radykalmy program sanacji zarówno 
w stosunku do pariamentu, jako wła- 
dzy ustawodawczej, jak i w stosunku 
do większości opozycyjnej, 
otwierając w ten ób szerokie po- 
le dła daleko idących możliwości 
i niespodzianek w wewnętrznych 

stosunkach. 

Wobec ustalonej taktyki zaskaki- 
wania przeciwnika, trudno ryzyko- 
wać odpowiedź na pyiania, jakie by- 
lyh dalsze plany tego Rządu. W każ 

ym jednak razie 
mało prawdopdobnem wydaje się, 
aby współpraca z parlamentem leżzla 

w jego zamierzeniach. 

W okresie przesilenia, kióre wyni- 
kło po usiąpreniu Rządu p. Bartla, 
dnia 25 marca p. marsz. Piisudski w 
sposób kategoryczny wyraził w roz- 
mowie z desygmowanym na premjera 
p. marsz. Senatu Szymańskim swe 
główne cztery warunki ewentualnej 
współpracy e Sejmem: 

Jesti chcą rzeczywiście współpracy — 
mówił p. marszałek Piłsudski, mając na 
myśli członków parlamentu, to można 
zgodzić się na następujące rzeczy: 

1) Posłowie i partje nie wkraczają do 
spraw, związanych z rządzeniem * perso 
naliami rządu; 

2) Posłowie i partje nie wtrącają się 
do spraw, związanych z już uchwalo- 
nym budżetem; 

3) Przy uchwalanin budżetu zostaje 
wycofany art. 6-ty ustawy skarbowej. 
(Artykuł ten dotyczy otwierania kredy- 
tów nie objętych budżetem * ustanawia 
osobistą odpowiedzialność ministrów za 
niezgodne przekroczenia budżetowe). 

4) Sejm nie będzie zwołany przynaj- 
mniej pół roku“. i 

Wszystkie niezależne stronnictwa 
polityczne wystąpiły w sposób zdacy- 
dowany przeciwko powyższej propu- 
zycji, wskazujac, że zunierza ona do 
zupełnego uniccetwienia konstytucy j 
nych uprawnień parlamentu. 

Trudno przypuścić, aby w sprawach 
tak zasadniczych mogła nastąpić ja- 
kazotwiek zmiena w Stanowisku u- 
grupowań politycznych, stojących na 
Sianowisau ustroju parlamentarnego. 

Siąd też maju jvet nadzieja, aby 
stosunki pomiędzy projektowanym 
Rządem a pariameniem mogły się ja- 
ko tako choćhy ułożyć, Koła opozy- 
cyjne cą raczej skłomne przypusz- 
Czać, że 

zbliżamy się da nowych wyborów. 


Pożegnanie. 
WARSZAWA, 256. (PAL). Dziś o 
godzinie 11.30 urzędnicy prezydjum 
ady ministrów żegniui uscypujacego 
d. prezesa Rady miniewów W. Slaw- 


ka. W imieniu wszystkich urzędni- 
ków przemówił szef gabinetu pana 
prezesa Rady ministrów p. Schatzel. 
Pan premjer odpowiedział, dzięku jąc 
urzędnikom za współpracę. O godzi- 
nie 12.36 odbyła cię w prezydjum Ra- 
dy ministrów, narada ministrów. w 
krórej wziął udział p. marszałek Pil- 
aki. Po naradzie o godzinie 15-ej 
p. marszałek Piłsudski udał się na 
Zamek, gdzie odbyła się 
dłuższa koniereneja pomiędzy panem 
Prezydentem a marsz, Piłsudskim. 
Popołudniu pan Prezydent R. P. 
podpisał doknr nominacyjny gali- 
netu p. mrszałka Piłsudskiego, po- 
czem o godzinie 17-ej odbyło się na 
Żam'u zaprzysiężenie nowego gobi- 
netu, 


Nominacja gabinetu. 


WARSZAWA, 25.8. (PAL). Pan Pre 
zydent Rzeczypospolitej Polskiej 
podpisał w dniu dzisiejszym następu- 
jący dekret: 

Do Pana Marszałka Polski Józefa 


Pilsudskiego, Warszawa, 

Mianuję Pana Prezesem Rady mini 
strów i Ministrem spraw wojsko- 
wych. Równocześnie na wniosek Pań- 
ski mianuję pp.: Józefa Becka ppułk. 
dyplom. Ministrem, “iawoja Felicja- 
na Składzowskiego gen. brygady 
Ministrem spraw wtwnętrznych, Au- 
gusla Zaleskiego, tenatora — Mini- 
strem spraw zagranicznych, Slani- 
sława Cara, adwokala — Ministrem 
sprawiedliwości, dr. Sławomira Czer 
wińskiego Ministrem wyznań religij- 
nych i oświecenia publicznego, dr. 


Leona  Jantę-Połczyńskiego, Mini- 
strem rolnictwa, inż, Eugen;usza 


Kwiatkowskiego posła do Seimu R. 
P., Ministrem przemysłu i  hundłu, 
prof. dx, Maksymiljana Matakiewi- 
cza, Ministrem robót publicznych, 
Aleksandra Prystora — Ministrem 
pracy i opieki społecznej, prof, dr. 
Witolda Staniewicza — Ministrem re- 
form rolnych, inż. Ignacego Bosrne- 
ra — Ministrem poczt į telegrafów, 
oraz poruczam kierownictwo Mini- 
sterstwa skarbu Ignacemu Matuszew- 


Zapowiedź ogłoszenia przez Rząd 


programowej deklaracji. 


WARSZAWA, 25.8, (Teł.wi.). Zwra- 
ca uwagę, że w pismach Prezydenta 
Rzeczypospolitej do premjera Pil- 
sudskiego, nominacja min, bez leki 
Becka znajduje się na pierwszem 
miejscu. Oznacza to wprowadzenie go 
do gabinetu w charakterze wicey:2- 
mjera. 

Szefem gabinetu ministra spraw 
wojskowych został p. Adam Soko- 
łowski. 

W składzie Rady ministrów brak 
jest ministra komunikacji. Spowodo- 
wane to zostało nieobecnością min. 


Kuhna, który bawi na urlopie lecz- 
niczym zagranicą. 

Po zaprzysiężeniu gabinetu, co na- 
stąpiło o godzinie 17-ej min. 10, p. 
premjer udał się do prezydjum Rady 
ministrów, gdzie dłużej konierował. 
W najbliższych dniach oczekiwana 
jest programowa deklaracja Rzadu. 

Zwraca uwagę, że w Warszawie ba- 
wi poseł Patek. Przy wszystkich prze 
siteniach tek sie składało, że p. Patek 
akurat bawił w tym czasie w Warsza- 
wie. 


Nowe akty teroru 
w Małopolsce Wschodniej. 


LWÓW, 235.5. (Tel.wi.)). Akiy te- 
rorystyczne wywrotowców ukraiń- 
ekich w Małopolsce Wschodniej nie 
usta ją. 

Wozoraj w nocy niewylkryci Jesz- 
cze sprawcy zbeszcześcili cmentarz 
w Tarnopolu, groby żołnierzy pol- 
skich, poległych w lwiach 1918- -1920 
w walkach o oswobodzenie ku:+sów. 

Zbrodniarze zniszczyli i połamali 
wszystkie krzyże, postawione na mo- 
giłach. l 

Drugi wynadek zdarzył się rów- 
nież nocy ubiegłej we wsi Wołków, 
pod Przemyśk:nemi, gdzie niewykry- 
ci jeezezo sprawcy podpalili sterty 2 
pszenicą na folwarku hr. Potockiego. 
Mirułx wyncszą około 18.000 zł. 

Knorgiczre śledztwo, prowadzom* 
pizez policję w związku z oostatni=- 
mi aktami teroru, naprowadziły poli- 
cję na Ślad bandytów, którzy dokona 
li napadu na ambulams pocztowy pod 


bóbrką. 

Wczoraj wieczorem we wsi Chabo: 
wice, pow, Bóbrka, aresztowano 2-ch 
studentów uniwersytetu im. kr. Jana 
Kazimierza, braci jeże i Włodzimie- 
rza Gabrusiewiczów, którzy po dłuż- 
szej nieobecności w swej wiosce ro- 
dzinnej — zjawili się nieoczekiwa- 
me. 


W czasie pj reproyadzone] u nich 
rewizji znaleziono szereg dokumen- 


łów, odezw i notatek, stwierdzaja- 
dych, iż są oni członkami terorystycz 
nej organizacji wojskowej, oraz kil- 
kanaście tysięcy złotych w dolarach 
i funtach angielskich. 

lstnieję przypuszczenie, że Gabru- 
siewicze brali czynny udział w napa- 
dzie na ambulans pocztowy pod 
3óbrką. 

Aresztowani przewiezieni 
do Lwowa 


zostalý 


Katastrofa kolejowa. 


30 osób rannych, kilkanaście wagonów rozbitych. 


PARYŻ, 25.8. — Według wiadomo- 
ści z Lizbony, wykoleił się wczoraj w 


pobliżu stacji Lasa pociąg osobowy, 


Drzebełnicav nasażerami. Drzyczem 


20 osób odniosło lekkie rany, zaś 10— 
ciężkie. 

Kilkanaście wagonów uległo zupeł- 
nemu rozbiciu. 


skiemu posłowi nadzwyczejnemu i 
ministrowi pelnamochemu. przy Króe 
iewskim Rządzie Węgiers%im. 
Warszawa, dnia 25 sierpnia 1950 r. 
Prezydent Rzeczypospo:liej Pol- 
skiej (—) Ignacy Mościcki. 
Prezes Rady Minisirów (—) Józek 
Piłsudski, 


Min. Józef Beck. 


„hurjew Czerwony” podaje naste- 
pującau informacje o kwalifikacjach 
nowego ministra bez teki ppułk, jJ. 
Becka: 

„Podputkownik dyplomowany Józcł 
Beck, który w gabinec © Marszałka Lii- 
suuskiego mianowany będzie ministie:n 
bez teki, a sprawować ma funkcje wia- 
ściwe wicepiemjcra — od szeregu lat na 
leży do najbliższych współpracowników 
Marszałka bilsucskiego. Najbardzej cd 
powiedzialne misje i zlecenia stale by- 
ły powierzane przez maz:szałka Piisui- 
skiego ppł. Beckowi. 

Ppłk. Józef Beck urodził się dna 4 paż 
dzicrmika 1894 w Warszawie, jako syu 
Józeła, b. dyrektora departamentu : 
cteminisira spraw wewnętrznych i Broni 
sławy z Łuczkowskich. 

Szkolę średnią ukończył w krakow e, 
studja wyższe zaś odbywał na poliiecciani 
ce we Lwowie, poczem w Wiedniu na a- 
kadeniji eksportowej. 

W r. 1914 wstąpił do legionów, biorac 
udział we wszystkich kampanjach legjo- 
nowych na troncie w i-szym pulku are 
tylerji, 

W roku 1918 wraz z gon, Rydzem-5m 
głym i sp. Lisem-kulą na Ukrainiec bral 
udział w pracach P, O, W. 

W roku 1919 ukończył szkolę Sztabb 
Głów nego. 

Okres wojny z Rosją rozpoczyna jako 
dowódca butecji konnej avtylecji, Naste- 
pnie zosiaje powołany do służby w Szia 
bie Generalnym. 

Początek roku 1920 znajduje go w do- 
wództwie lrontu litewsko - białoruskie- 
go. 
Ofenzywę w oscnuą odbywa na fron 
cie w dowwvdztwie l-szej armji. 

W okresie wielkich zwycięstw pod 
koniec wojny pplk. Beck znajduje się w 
kwaierze giownej Naczeinego Wodza, 
Jako szeť jeduego z oddziałów sztabu. 

W dwa lata później zostuje mianowa. 
ny sstache wojskowym i morskm w Pa 
ryżu i Bruksuili, guzie przebywa około 
2 lat. 

Po powrocie do kraju uzupełnia swoje 
słudja wojskowe w wyższej szkole wo- 
jennej. 

Od roku 1926 zajmuje stanowisko sze- 
fa gabinetu ministra spraw wojskowych, 
pełniąc tę odpowiedzialną tunkcję do 
du a dzisiejszego. 

„ABC” dodaje do tych informacyj 
że „ppułk. Besk uchodzi w kołach 
sumiwyjmych za eksjoria į znawcę w 
dziedzinie  politysi zegranicznej; 
rzeezywiście bardzo częso organizo- 
wai przyjęcia dla różny“ dostojni- 
ków zazranicznych”. 

Welle prorządowego „Słowa Wi 
leñn! " vo“ ppłk. Beuk będzie „kie: 
frou «m Rady minisieów”, a pre. 
.wiaściwym sternikiem pań- 
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Bezrobocie 
NA G. SŁĄSKU. 
KATOWICE, 23.8 (PAT). Liczba 
beztoboinych na teryiorjum woje- 
wództwa śląskiego zwiększyła się w 
ubiegłym tygodniu o 336 osób . wyno- 
sila 54.549 osób 


A 


- PO USTĄPIENIU PREMJERA SŁAWKA 


Dymisja pułk. Sławka ze stanowi- 
ska szefa Rządu wywołała, rzecz ja- 
sna, zrozumiałe poruszenie w kołach 
politycznych i żywy oddźwięk w 
prasie. Oczywista, wszyscy niemal 
operują domysłami, jakkolwiek wię- 
kszość pism wyraża opinję, że przy- 
jęcie szefostwa Rządu przez marsz. 
Piłsudskiego jest odpowiedzią na 
„opozycję” uprawiama przez Strom- 
nictwo Narodowe i „Centrolew '. 


ECHA PRZEMÓWIENIA 
MARSZ. DASZYŃSKIEGO. 

W dniu 15 sierpnia marsz. Daszyń- 
ski przemawiając w Skawinie dowo- 
dził, że klucz do rozwiązania ciężkiej 
sytuacji w kraju znajduje się w rç- 
kach maresz, Piisudękiego. Z przemo- 
wienia tego siołeczny korespondent 
„Nowego Dziennika” wysunął taki 
wniosek : 

W chwili, gdy Centrolew grozi uprawia- 
aiem opozycji, marszałek Sejmu stawia pro- 
pozycję. Proponuje on swemu dawnemu 
przyjacielowi Piłsudskiemu przeprosiny z 
powodu ciężkich czasów, kryzysu ekonomcz- 
nego i trudnej sytuacji zewnętrznej. Oferta 
była zaopatrzona kilkoma  opozycyjnemi 
zdaniami, ale w istocie jest to prawdziwa 
prośba, wskazówka że Centrolew gotów jest 
jeszcze rał iść na Zamek, zaprzysięgnąć 
lojaność i dać budżet innemu premierowi 
w stylu proiesora Bartla. 

Co uczynił Rząd z tą ofertą? Narazie 
gkoniiskował ją, narazie wyznaczono na 
komisarza Rządu Warszawy, Jaroszewicza, 
narazie krążą pogłoski, że przygotowuje się 
uowy projekt rządowy zmiany Konstytucji 
w duchu zjazdu olicerów w Wilnie. 

Atoli wpływy Rządu w lipcu są o 24 mi- 
ljony mniejsze, niź przed rokiem, a ceny 
żyta w kraju spadają, kryzys przemysłowy 
rozwija się, chociaż został trochę wstrzyma- 
ny w branży tekstylnej. Widoki eksportu 
cukrn są slabe. Nie jest przeto wykluczone, 
że po wszystkich konłiskatach, po ogniu 
szrapnelowym przeciwko ópożycjł, uslyszy- 
my znowu propozvejt tymczasowego Treuga 
Dei, że w październiku odbędzie się jeszcze 
raz spacer klubów sejmowych na Zamek. 

ZAPOWIEDZI... 

„Otóż zdaje się, że „Nowy Dzien- 
nik" zupełnie pomylił się w swoich 
przypuszczeniach. Jeżeli wierzyć pi- 
smom, które powinny być dobrze 
„poinfonmowane”', prorządowym, jak 
mp. „Gazecie Polskiej", to zmiana na 
stanowisku prezesa Rady ministrów 
jest właśnie wynikiem wmożonej 
alkcji opozycji, o dziułalności której 
pisze ten dziennik, że jest ta obraz 

który musi wywoływać podziw dla bez- 
granicznej pobłażliwości t. zw. dyktatury i 
rosnącą wątpliwość, czy tolerancja ta jest 
celowa. Nic też dziwnego, że w chwili obec- 
nej opinja publiczna zadaje sobie pytanie, 
czy nie przepełniła się miara cierpliwości; 
czy nie czas na pohamowanie w sposób sta- 
nowczy rozchełstanej swawoli i ujęcie jej 
w karby, których powaga państwa i zabez- 
pieczenie jego najżywotniejszych interesów 
wymaga. 

Przyszłość przyniesie nam odpowiedź. 
W każdym razie jest to kwestja swobodnej 
decyzji czynników rządzących. Swobodę 
jej powzięcia i wykonania zapewnia nie- 
wzruszona — zarówno moralna jak i realna 
— siła obozu, który wziął na siebie odpo- 
I yti za bieg spraw  Rzecżypospo- 
itej. 

Coprawdamiara cierpliwości apo- 
łeczeństwa przepełniła się z zupelnie 
z innego powodu, aniżeli przedstawia 
to „Gazeta Polska”, niemniej zdanie 
o „ujmowamiu w karby” epołeczeń- 
stwa zasługuje na uwagę. 

Zasługuje również na uwagę po- 
wiedzenie o „swobodnej dacyzji czyn 
ników rządzących”, i o „swobodnem 
wykonaniu”, co zapewnia „realna si- 
ła obozu” rządzącego. Zatem rozwój 
dalszych wypadków nastąpi po” 
sterami... parlamentarnemi. 


Z WIELKIEJ CHMURY... 


„Dziennik Wileński“ naogół scop- 
tycznie zapatruje się co do możliwo- 
ści powstania zasadniczych zmian 
w naszem życiu politycznem: 


Rozumując logicznie (jakkolwiek u nas 
nie wszystko dzieje się według praw logiki) 
trzeba przypuścić, iż wobec wzmagającega 
się w społeczeństwie ruchu opozycyjnego, 
wobec zapowiedzianej przez centrolew na 
najbliższy czas wzmożonej akcji wiecowej, 
stronnictwo rządowe postanowiło wygrać 
atut najsilniejszy — autorytet swego fak- 
tycznego przywódcy. 

Jakie będą skutki zmiany, która zaszła na 
stanowisko premjera? 

Tutaj pole dla wszelkiego rodzaju przy- 
puszczeń otwiera mię niezmiernie szerokie 
Ł.. niewdzięczne, chociażby dla tego, że u 
nas w rzeczywistości zwykle wszystko ina- 
czej się dzieje, niź się przypuszczało na 

wie przesłanek łasicznych. Zaznacza. 


„KURJER ZAGHODNY wtorek 26 sierpnia 19% roku. 


Podkreślić należy pewien fakt bardzo 
znamienny — marsz. Piłsudski jest, jak 
władomo taktykiem bardzo ostrożnym i prze 
widującym. Otóż moment obecny jest mo- 
mentem, w którym kryzys gospodarczy do- 
szedłszy do szczylu poczyna już zlekka 
przechylać się ku odprężenin. Że marszałek 
liczy się z sytuacją gospodarczą dowodzi 
fakt, iż w oświadczeniu swem (patrz niżej), 
wymienia specjalnie ministra skarbu. 

Jakkolwiek bądź, wypadki wczorajsze od- 
biją się niewątpliwie b. poważnie na naszej 
sytuacji ogólnej. 


my jedynie, że podczas gdy jedni z „wta- 
jemniczonych*, uważają fakt ten za równo- 
znaczny z ogłoszeniem dyktatury £ przewi- 
dują w bliskiej już przyszłości tylokrotnie 
zapowiadaną „rozgrywkę“ — łnni, bardziej 
sceptyczni, cytują przysłowie łacińskie 
„perturbantur montes...” co dla nieumieją- 
cych po łacinie możnaby zastąpić polskiem 
przysłowiem: „z wielkiej chmury... 


POWAŻNE ROZSTRZYGNIĘCIE. 


Innego znowu jest zdania organ 


koneerwatystów, wybitnie prorządo-| Czy istotnie objęcie prezesury 
wy „Dzień Polski”, który przewidu- |Racly ministrów otworzy drogę do 
je moment „poważnych rozstrzy- | silnej, jednolitej, koncenirującą ca- 


gnięć”: 

Nie mamy bynajmniej zamiaru uprzedzać 
wypadków. Wydaje nam się jednak, że zbli- 
żamy się do jakichś decydujących, bardzo 
poważnych rozstrzygnięć. Może nareszcie 
pęknie ten wrzód, który toczy zdrowe ciało 
narodu i otworzy słę wreszcie droga doltej kandydatury jako zapowiedzi tak po- 
silnej, jednolitej, koncentrującej całą ener- | żądanego obecnie uspokojenia umysłów w 
zię pracy wszystkich warst ku budowie | kraju. Przewidywania idą raczej w tym kie- 
wielkiej i silnej Polski. runku, że o ile p. marsz, Piłsudski zdecydu- 


łą energję pracy ? 
Jasnem jest — pisze 
szawski — że w obecnej sytuacji, gdy 
walka pomiędzy opozycyjną  większo- 
ścią a obozem rządowym jest wysoce za- 
ostrzona. opinja publiczna nie może przyjąć 


„Kurjer War- 


Osiemnastu księży katolickich 


na zesłaniu w $owdepji. 
WARSZAWA, 25.8,—Wskutek prze- 


pelnienia obozów koncentracyjnych i 
węzień na wyspach Sołowieckich de- 
partament więziennictwa Sowietów o 
trzymał poecenie od GPU, aby w ter- 
minie dwumiesięcznym miasta Pierm 
i Wiatka były przygotowane na przy 
jęcie 6 tysięcy osób z pośród „wewnę- 


Polska straż graniczna 


zatrzymała litewski statek. 


GRODNO, 25.8 (PAT).*W dniu 24 
bm. na odcinku granicznym w pobliżu 
ws: Przechwałki, koło Druskienik pol- 
ska straż graniczna zatrzymała statek 
biura hydraulicznego litewskiego min. 
komunikacji, który wypłyną! na stro 
nę polską rzeki. 

Na statku znajdował się szef Marsi 


trznej emigracj”. W grupie tych „e- 
migrantów znajduje się kilku wybi- 
lnych profesorów uczelni wyższych, 
inżynierów, około 100 duchownych. 

Między zeslańcami | duchownym. 
jest 18 księży katolickich z Ukramy 
sowieckiej. 


hydraulicznego prof. Kołupajło oraz 
17 osób zalogi. 

Po wyjaśnieniu okoliczności w ja- 
kich nastąpiło przekroczenie . granicy 
polskiej przez statek litewsku, zostal 
on wraz z calym RENEE natych- 
miast zwolniony i bez przeszkód po- 
wrócił na Litwę. 


Na samolocie Amundsena 


przez Atlantyk. 


NOWY JORK, 25.8. Niemieck.emu 
lotnikowi von Gronau udało się szczę 
śliwie przelecieć etapami Atlantyk i 
wyłądować w Hallifaksie na konty- 
nencie amerykańskim. 

Prócz von Gronaua na pokładzie 
znajdowali się jeszcze drugi pilot, ra- 
djotelegrafista 1 mechanik. 

Lot tem w przeciwieństwie do in- 
nych nie opierał się na brawurze, lecz|ly pilotów komunikacyjnych w War- 
przygotowany był z największą sta- | nemiinde. 


POWSTANIE W PERU. 


Gabinet podał się do dymisji. 


rannością, tak, iż wszelkie ryzyko zo- 
stało prawie wykluczone. 

Pilot nie powierzył swego łosu szczę 
ściu, lecz planowym przygotowaniom. 

Lot odbywał się na samołecie Dor- 
nier, tym samym, który służył Amund 
senowi do jego pierwszego loiu na Bie 
gun Północny. 

Von Gronau jest dyrektorem szko- 


BUENOS AIRES, 25.8 (PAT) We- i dymisji. Gabinet ten powolany był 
dług informacji z pogranicza peru- [przez REZANĘ republiki. 
wiejskiego do powstańców peruwiań-| NOWY JORK, 25.8. Według osta- 
skich dołączyć się miały rzekomo |tnich wiadomość: z Limy, korpus ofi- 


cerski armji peruwiańskiej postanowił 
utworzyć rząd wojskowy pod kiero- 
wnictwem gen. Manueli. Oficerowie 
zwrócili się do prezydenta Leguia z żą 
daniem, by ustąpił z zajmowanego sta 
nowiska. 


wszystkie szkoły wojskowe oraz kilka 
pułków. Przewidują, że flota rządowa 
zaałakuje Molendo. 

NOWY JORK, 25.8. — Według u- 
rzędowych informacyj, otrzymanych 
z Limy, gabinet peruwiański podał się 


TRZĘSIENIE ZIEMI 


spowodowane katastrofą na kopalni. 


KATOWICE, 25.8. Dziś około połu- |dnik, zasypując pracujących tam gór 
dnia dał się odczuć w Katowicach i o | ników. 
kolicy silniejszy wstrząs ziem. Nie 
jest wykluczone, że pozostaje to w 
związku z katastrofą w Nowej Wsi 
na kopalni Hildebrand, która zdarzy 
ła się dziś o godz. 12.15. 

Zawalił się mianowicie filar i cho- 


Oszustwa, oszustwa, oszustwa. 


Nowa afera wekslowa na pół miljona złotych. 


BIELSKO, 25.8, |— Policja poszuku- 
je zbiegłego z Bielska Erwina Alszera, 

tóry miał popełnić oszustwa wekslo- 
we na szkodę kupców w Bielsku i o- 
kolicy i w dniu 14 bm. wyjechał w 
niewiadomvm kierunku. 


ko rannych górników. 
Jak przypuszczają, 


górników. Akcja ratunkowa w toku. 


tych. 


|paścii granice Polski. 


Do godz. 15-ej wydobyto dwóch lek 


ą w zawalonym 
chodniku znajduje się jeszcze trzech 
Jduj P 


NT 195. 


e się przyjąć oliarowaną mu przez pana 
rezydenta prezesurę gabinetu. to po to, aby 
rozwiązać Sejm i rozpisać a fakże przepro- 
wadzić nowe wybory. Oczywiście, o ile Rząd 
nie widzi możności wspólpracy z obecnym 
Sejmem, rożwiązanie izb i rozpisanie no- 
wych wyborów w terminie konsiytucyjnie 
przewidzanym byłoby jedynem wyjściem 
„laściwem. 

Grożą nam JRE niehezpieczeństwa 2 
zewnątrz, trudności gospodarcze są coraz 
większe, wiklają się też niepomyślnie sto- 
sunki na kresach. W tych warunkach nie 
można inaczej osiągnąć tak niezbędnej kon- 
solidacji wewnetrznej, jak przez odwołanie 
się do reprezentacji narodowej w parlamen- 
cie, bądź też do nowych wyborów. 

Zdania tedy, jak widać, są mocno 
podzielone, a racja przechyla się na 
awong opinji wyrażonej przez „Ku- 
rjer Warszawski”. lak czy owak 
zmiana w Rządzie jaka nastąpiła jest 
niewątpliwie pociągnięciem iaktycz- 
nom nawwnątrz, obliczona pod ką- 
tem sparaliżowania nastrojów opozy. 
cyjnych, a nie ma nic wspólnego z $y- 
tuacją zagraniczną, jak próbowały 
lansować niektóre, mnięj poważne 
pisma. | zapewne zmiana ta, nie po- 

rawi naszej sytuacji zagranicznej, 

wiem w polityce międzynarodowej 
decyduje nie „romantyczny urok”, a 
realna sila narodu, państwa. A nie- 
stety realna siła Polski, w ostatnich 
kilku latach niepomiernie osłabła i 
mechaniczna zmiana osób, bez zmia- 


ny systemu, eit narodowych nie 

wzmocni. 

ELD EID ETRS BEC en ZE CU E OWAK 
DR. MED. 


T. BARYLSKI 


Dyrekior Szpitala Św. Łazarza 


powrócił. 
Przyjmuje w chorobach skórnych i wenarycz* 
nych od 4—6 gods. 
Będzin Małachowskiego 15. 
COE ALU ZY 1. ED RE (I TU9 LAT KWALY 


Powstanie afrydów 
WYGASA. 


LONDYN, 25.8. — Z Peshawaru do- 
noszą, iż posiłki ang.elskie, które na- 
deszły do miasta celem stłumienia po 
wstania afrydów, zostały wycofane. 

Wiadomość ta, według urzędowego 
komunikatu, oznacza, iż miastu me za 
pa już niebezpieczeństwo i że wal- 

i przeniosły się do oddalonych miej- 
SCOWOŚCI. 

Powstan'e afrydów, według zapew- 
nien urzędowych, wygasa. 


Zamach w Kalkucie 
NA KOMISARZA POLICJI. 


KALKUTA. 25.8 (PAT). Na komisa- 
rza policji Tegarta, jadącego samocho 
dem do biura policj. rzucono 2 bamby 
które eksplodując ranily szolera sama 
chodu oraz zniszczyły wóz. komisarz 
nie doznał szwanku. 

Jeden z zamachowców został ciężko 
raniony odłamkami. 


Katastrofa autobusowa 

2 OSOBY ZGINĘŁY — 15 RANNYCH. 

PARYŻ, 25.8. — Autobus linji Nowy 
Josk — Filadelfja, w którym znajdo- 
walo się 25 pasażerów, wpadł w pobl- 
żu Trenton ua bavjerę mostu betono- 
wego, przyczem dwie osoby zgineły æ 
piętnaście odniosło ciężkie rany. 


ZABITA 


W KATASTROFIE MOTOCYKLOWEJ. 


LWÓW, 25.8 (Tel. wł.) Na szosie z 
Drohobycza do Truskawca wydarzy- 
ła się katastrofa motocyklowa, która 

ociągnęła za sobą śmierć jednej oso- 


y» 

£ Drohobycza do Truskawca jechał 
motocyklem Abraham Fried, obok któ 
rego na tylnem s:odełku siedziała je- 
go żona Edka. Drugim motocyklem je 
chal dentysta Szrejer. 

W pewnym momencie motocykl, kie 
rowany przez SZzrejera, najechał na 
motocykl! Frieda. Żona Frieda spadła 


Oszustwa dochodzą pół miljona zło- | wskutek uderzenia z motocykla, ude- 


rzając głową o kamień i poniosła 


Alszer posiadał paszport zagranicz- | śmierć nw miejscu. Szrejer oraz Fried 
ny, więc istnieje przypuszczenie. że o|czlnieśli kontuzje na całem ciele. 


Odwieziono ich do szpitala w Dre- 
hobyczu. 
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PRZED KONFERENCJĄ ROLNICZĄ. 


„KURJER ZACHODNI wtorek 26 aienmia 1970 texu. 


O wspólną obronę państw agrarnych. 


W czwariek 28 b.m. rozpocznie się 
w Warszawie konferencja ośmiu 
państw rolniczych środkowej i wecho 
dmiej Europy, w której wezmą u- 
dziai m. in.: z Bułgarji Wasiljew 
minister rolnictwa; z Estonji Horen, 
minister rolnictwa; z Jugosławji De- 
metrowicz, minister przem, i handlu 
i Stoilkiewicz, d r ministerstwu 
roln. i z Łatwy prof. uniw. Mreisma- 
nis i sejm. Grosswałd; z Węgier 
bar. jerzy Pronay, wiceminister rol- 
motwa; z Rumunji minister przem. 
i hamdlu Madgearu i wiceminister 
roln. Mamdru; obserwatorzy z Finlan- 
dji oraz delegacja Czechosłowacji. 

Porządek obrad konferencji jest na 
siępujący : 

1. Ustalenie bilansu handlowego poszcze- 
gólnych państw Europy środkowoe-wschod- 
niej w zakresie artykułów rolniczych, u- 
stalenie w zakresie jakich artykułów pań- 
siwa te z soby konkurują i zbadanie wza- 
jemnej zależności wolnego obrotu produk- 
tów przemyslowych i rolniczych. 

2. Zapoznanie się z dotychezasowemi 
metodami racjonalizacja i centralizacji eks 
portu rolniczego, stosowancni już w po- 
szczególnych państwaai i dyskusja nad 
możliwością akcji amiędzyniurodowej, amie- 
rzającej. w oparciu o ie metody, do usu- 
nięcia szkodiiwej konkurencji między- 
panstwami, eksporiującemi artykuły rol- 
UCZE. 

3. Zbadanie możliwości i celowości po- 
djęcia wspólnej akcji wobec permji wy- 
wozowych w zakresie produktów. .rolni- 
czych (zboża, zwierząt i nvięsa). 

4. Żastanowienie się nad możliwością u- 
stalenia we wszystkich państwach Europy 
środkowo - wschodniej ścisłej współpracy 
w dziedzinie spraw weterynaryjnych. 

5. Wzajemne zapoznanie się z treścią i 
wytycznemi odpowiedzi państw rolmiczych 
udzielonych na ankiete Ligi narodów, po- 
djętą w myśl uchwały konferencji gospo- 
darczej z dm. 24 marca 19% r. 

6. Ustalenie form stałej współpracy mię- 
dzy państwami, uczestniczącemi w konfe- 
rencji. 

Zarówno niedawno odbyła konfe- 
rencja Jugosławji, Rumunji i Węgier 
w Sinaia jak i obecna konferencja 
w Warszawie mają wspólne źródio, 
a mianowicie konieczność porozumie- 
nia cię i przeprowadzenia wspólnej 
akcji w obliczu katestrolalnego kry- 
zyeu rolniczego, jaki przeżywają pań 
stwa agrurne, 

Jak można wniokować z pragramu, 
przed konterencją wawszawską stają 
głównie dwa zagadnienia: 

Pierwczem z nich będzie zagadnie- 
nie racjonalizacji produkcji i zbyix 
płodów rolniczych, dvugiem sprawa 
ustosunkowania się do protekcjoni- 
stycznej polityki państw przemysio- 
wych. / 

O ile chodzi o pierwszą sprawę, to 
oie naicży przewidywać, aby przy jej 
załatwianiu mogły wyniknąć jakieś 
powużiie jsze trudności. konieczność 
podjęcia wspólnej akcji dla racjona- 
lizacji produkcji i zbytu plodów roi- 
miczych jest tak jasna, przypuszczal- 
ne wyniki tej akcji tak zachęcające, 
że porozumienie będzie tutaj stosun- 
kowo łatwe. jednolita polityka 
państw rolniczych w dej dziedzinie 
może rzeczywiście przybliżyć nae do 
upragnionego celu stabilizacji nor- 
malnych cen płodów rolniczych. Cho- 
dzi tuiaj głównie o solidne opraco- 
wanie techniki i szczegółów wspólne- 
go planu postępowania, 

Większych trudności spodziewać się 
należy przy eprawie drugiej, Nie ule- 
ga wąipłiwości, że do zaosirzenia kry 
zysu w krajach rolniczych wschod- 
niej i $wożkowej Europy przyczyni- 
ła się w w;ybiiu: m stopniu polityka 
celni peisiw wjsczo uprzemysłowio- 
nych, pzzedewszystkiem zaś Niemiec. 
w obliczu murów ct ochronych i po- 
lityki dumpingowej, krzywdzących 
w wysokim eiopniu państwa roinicze, 
wyrasia zagadnienie stworzcuia jed- 
nolitego pianu obrony. Tu  jesaak 
przez vurtkę exomplikowany. a śj4.1W 
cclnych, kwcutjs gospodarcze wara- 
czają w dziedzinę polityki, 

jasną jest rzeczą, źe porozumienie 
go-podarcze państw rolniczych nie Ga 
pełnych rezuiterów, jeżeli pańsiwa 
ie nie uzgodnią swego eiosunku io 
protekcjonizmu państw wycoko u- 
przem słowionych. Nie Chodwi tu o- 
czywiście e zadna aa ACB | 


państwom przemysłowym, a poprostu 
o wspólną obronę drogą stworzenia 
systemu wzajemnych udogodnień i 
korzyści celnych, takich np. jakie 
przyznały sobie w Sinaia Rumunja 
i Jugosławja. 

| 


Czy i to zagadnienie rozwiąże kon- 
ferencja warszawska, zależy przede- 
wszystikiem od należytego i sumien- 
nego przygotowania planu prac przez 
organizatorów _zja ło znaczy 
przez rząd polski. 


Uczczenie króla Sobieskiego 
tablicą pamiątkową przez Węgrów. 


Bawiąca na kongresie euchary- 
siycznym i uroczystościach ku czci 
św. Emeryka w Budapeszcie polska 
pielgrzymka udała się w ub. sobotę 
rano, specjalnym statkiem do Oeszter 
gomu, celem wzięcia udziału w uro- 
«zysłość: odsłonięcia tablicy pamiąt- 
kowej dla uczczenia zwycięstwa kró- 
la Sobieskiego nad Turkami, pod 
Parkanami i Ostrzychoniem. 

Po przybyciu do Oesztergomu u 
wyjścia z przystami pielgrzymka zo- 
stała powitana hymnem narodowym, 
poczem przemówił przedstawiciel mia 
sta, witając pielgrzymkę w ośrodku 
katolicyzmu węgierskiego. 

Na powiłamie to odpowiedział ks. 
biskup Kubina, 

Następnie uformował się pochód, 
który, Śpiewając pieśni  religijme, 
przeszedł ulicami miasta do bazyliki, 
witany entuzjastycznie przez lioznie 
zebrane tłumy mieszkańców Oeszter- 


gomu, 

Z bazyliki udała się pielgrzymka 
do ruin zamku św. Stefana, ma któ- 
rego murach zoełała umicezczona ta- 
blica dla uczczenia zwycięstwa kró- 


la Jana III. 


Na uroczystość odsłonięcia przybyi 
ks. prymas Węgier, Seredy, ks. pry- 
mas Polski, Hlond, chamgre daffaires 
Rzeczypospolitej Łazarskń, konsul dr. 
Straikosz, liczni przedstawiciele ducho 
wioństwa węgierekiego i polskiego 
oraz tłumy publiczności. 

Katolicka młodzież polska 
giereka tworzyła szpaler. 

Okolicznościowe przemówienie wy 
głosili ks. Kosiłowicz i burmistrz mia 
sta. 

Na zakończenie odśpiewano węgier 
ski hymm marodowy i złożono u stóp 
tablicy wieńce, przybrane wstęgami 
połlskiemi i węgierskiemi, poczem ks 
Prymas Hlond odjechał na dworzec. 
żegnany przez Prymasa Węgier i 
harge d'affaires. Łazarskiego. Ks. Pry 
mas udał się do OO. Salezjanów. do 
Szombathely, gdzie został uroczyście 
powiłany, stamtąd udaje się do willi 
biskupa hr. Mikeeza. 

W niedzielę popołudniu ks. Prymas 
Hlond odjechał do Polski, 

Na dzień 28 października projekto 
wane jest odsłonięcie w Mohaczu 
pomnika ku czci 150 Polaków, którzy 
w r. 1526 polegli w bitwie z Turkami. 


i wę- 


Po rezygnacji Calondera 


prasa niemiecka wyraża żal. 


Wub. piątek wpłynęła od gencral 
nego 6:ikrotarjatu Ligi Narodów re- 
zygnacja prezesa Mieszanej Komisji 
na G. Śląsku p. Calondera, który tłu- 
maczy ją względami prywatnymi, W 
piśmie tem p. Calonder zobowiązuje 
się pozostać na tem stanowisku do 
końca lipca 1931 r. 

Jak wiadomo, prezes Miesz. Komi- 
sji p. Calonder jest wybitnie stron- 
niczo nastrojony na rzecz Niemiec. 
Na Śląsk przybył on przed 8 laty i 
wówczus zamieszkał u ks. Pszczyń- 
skiego na zamku w Pszczynie. Po pe- 
wnyjn czasie rząd polski odstąpił mu 
osobną wille w Katowicach przy wli- 
cy marsz. I iłeudskiego, p. Calonder 
zrezygnował jednak z tego mieszka- 
nia i przeniósł się do zamku ks. Don- 


neramarcką w Świerkłańcu pod Tar- 
nowsikiemi Górami. 

lać należy, że stanowisko prezy- 
denta komisji mieszanej jest połączo- 
ne z wielkiemi dochodami, które wy- 
noszą kilkanaście tysięcy złotych mie 
sięcznie. 

Nic dziwnego, że prasa niemiecka 
wyraża wielki żal z powodu zamic- 
rzonego usiąpienia wielkiego przy ja- 
cicla Niemców i stwierdza, że jest 
wiliką stratą dla interesów niemiec- 
kich na Śląsku, gdyż p. Calonder w 
czasie swego urzędowania bronił na 
każdym kroku interesów niemieckich 
na polskim Śląsku, a działalność jego 
przyczyniła się do „praktycznej inter 
prełacji” przepisów konwencji Ge- 
newsikiej. 


ROMANS CZEKISTY 
I JEGO PRZYGODY W PARYŻU. 


(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego“). 


Władze francuskie zajęte są obec- 
nie niezwykle interesującą sprawą 
byłego agenta czerezwycza jki sowiec 
kiej, Agubekov.a. Zdarza się w Pary- 
żu dość często, że władze zajmować 
się muszą sprawami sowieckiem. Bie 
siadowski, Kutjepow, leraz Agabe- 
kow. lemu ostatniemu powiodło się 
narazie o tyle, że z polecenia mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych odsta- 
wiony został do granicy belgijskiej. 

Przez długi czas Agabukow zajmo- 
val wybitne stanowisko przy centra- 
ii GPU w Moeekwie i cieczył się naj- 
pelnieiszem zaufaniem swych przeto- 
zonych, gdy paiecono mu przecież 
„zikwidęwanie” Biesiadowskiego. 
Ltórego Agabzkow był przyjacielem. 
Misja nie powiodła się jednak, gdyż 
zdaje się, Agabekow umyślnie calą 
sprawę popsuł, nie chcąc gubić przy- 
faciei. „Abra tu wpłynęła na jega 
„arjerę o ty.e, że wycłano go jako 
przedutawiczcza GPU na - Bliska 
Wschód. Agabekow wyjechał z Mo- 
akwy i osiadł w Knn='=nivnopolu Pod 


Paryż, 22 sierpnia. 


falszywem nazwiskiem i w charakte- 
rze bogatego handlarza dywanami 
wschodnimi. 

Życie płynęło mu spokojnie, zapew 
ne spokojniej, aniżeli pod ciąglym ba 
tem w Moskwie i zapewne nie byłoby 
w niem miejsca na żadne nadzwy- 
czajne przygody, gdyby Agubekow 
nie był poznał na wycieczce w oko- 
licy Stambułu młodej Argielki, w któ 
rej zakochał się po kilku widzeniach 
bez pamięci. Przystojny Rosjanin po- 
dobał się rownież Angielce, tak że 
gdy cię oświadczył, został przez nią 
przyjęty, a rodzice jej również nie 
mieli nie przeciw małżeństwu córki 
z bogatym kupcem. Przed narzeczoną 
jednak Agabekow nie chciał ukry- 
wać swego właściwego „zawodu, wy 
jawił jej przeto prawdziwą rolę, jaką 
spełmiał w dawnej stolicy Turcji. An- 
sielika nie przeraziła się tem specjal- 
nie, uieimniej jednak postawiła na- 
1zeczonemu ultimatum: „Czeka, albo 


ja”. 
Agabekow bez wielkiego namyełu 


1 


postanowił zerwać ze swą do*ychcza- 
sową działałnceścią i uczynił to pupli- 
cznie za pośredniclwen różno icz; cze 
nej prasy w Konstanty norolu, poczem 
w towarzystwie swej inirzeczoncej wy 
jechał do Paryżu. 

Ale rodzice ponny zmienili zdanie 
co do małżeństw z Agabekowem. 
który poza tem. że lx] czekisią, byl 
„niczem, i prazn..nnm Angikom 
nie dawał gwarancji szczęścia ich cór 
ki. Ruszyli przelo w ślad za zakocha- 
ną parą z mocnom  pesianowieniem 
przeszkodzenia za w.zelką cenę mal- 
zeństw u. 

W Paryżu Agabekow zgłosił się na. 
tychmiast do prefektury policji i pa 
długiem przesluchaniu pozostawiony 
został na wolności nie bez pomocy 
Biesiadowskiego i kilku innych przy 
jaciół eksbolszewików, którzy starali 
się uzyskać dlań obowiązującą wszy» 
stkich cudzoziemców kartę tożsamo:- 
Ści, da jaca prawo do zamieszkania we 
Francji. 

W kołach rosyjekich natychmiaa 
rozeszła się pogłoska, że Agubekow 
złożył w prefekturze policji ważne 
zeznania w sprawie porwania Kutie- 
owa. Już miało się posmak sensacji, 

tórej wybuchu oczekiwano lada 
dzień, tymczasem prefektura policji 
zdemontowała na jkategoryczniej 
wszelkie pogłoski, wiążące aferę Aga- 
bekowa z ałerą Kutiepowa, Niemniej 
jednak epilog był | seneacyjny. 
Wbrew bowiem dotychczasowej pra- 
ktyce władze francuskie postanowiły 
ekspulsję Agabekowa i poleciły go od 
stawić do granicy belgijskiej. Prefe- 
ktura policji została jednak oblężona 
przez ciekawych reporterów, wobec 
<zego nolems volens musiano wyja- 
Śnić, że wydalenie nie nastąpiło z 
przyczyn ploitycznych. Francja sza- 
nuje prawo azylu, z którego korzy. 
sla rówmież wiełu b. zażartych bol- 
szewików, między innemi Biosiadow. 
ski, Kryłów, Naumow i t. d. Wydale= 
nie nastąpiło z racji personalnych, 
więcej, ze względów.... intymnych, 
Nec hercules contra ministerstwa 
spraw wewnętrznych, w którem ro- 
dzice zakochanej panny musieli użyć 
nielada wpływów, gdy dla razdzie!e- 
nia młodych złamano zasadę i wyda- 
lono Agabekowa ze względów osobi. 
stych. Zazwyczaj bowiem takie wzglę 
dy nie są brane w rachubę. Znalazł, 
się jednak pozór: Agabekow przybył 
do Paryża za fałszywym sowieckim 
paszportem, a wniósł podanie o wy- 
danie mu kariy tożsamości na praw- 
dziwe nazwisko. Podobno jednak mis 
nisterstwo spraw zagranicznych to 
podanie poparło, tak że należy uwa- 
żać wygnanie romantycznego czeki. 
Sty za czasowe, Gdy tylko rodzice 
wywiozą jego narzeczoną w bezpiecz 
me miejsce, Agabekow zosłanie upo- 
ważniony do powrotu do Paryża i po- 
większy liczną kalonję trzeciej emi- 
gracji rosyjskiej. 

L, K-ski 


Katastrofalna posucha 
W AMERYCE. 

W Nowym Jorku do końca czerwca, 
z przerwą zaledwie paru dni tempe- 
ratura wynosiła przeciętnie 32 stop: 
nie C. w cieniu i dochodziła niemal 
codziennie do 40 stopni. 

Wysoka iemperaiura i susza obję: 
ły wszystkie siaay północne i środiko» 
we, sprowaduając niebywałą klę::.ę 
na rolnictwo. 

Biały Dom i depariament rolniciwa 
przedeięwzięly energiczne kroki w 
celu przyjścia roinikom z pomocą. 

Znamienneni just, że w powiecie 
Clinton, w si: u e Ohio, 200 formerów 
zgłosiło się to wiadz powiatowych « 
pracę zarobkową, w celu uzyskania 
Środków na zakup żywności dla swo- 
ich rodzin. Rada powiatowa wyzna. 
czyła natychmiast 100.000 dosarów na 
budowę dróg, przy których farmerzy 
owi otrzymają zajęcie. 

W zwiążsu z szalonemi upałami w 
Nowym Jorku urząd wodociągowy 
donosi, że miasio Nowy Jork zużywa 
przeciętnie w lipeu 5.800.090.000 1:2 
trów wcay dziennie. Biura m“ico:: o 
giczne w Waszyng.onie i Nowym Jor- 
ku nie przewidują zmiany  tenmbse 
ratury w najbliższym czasie. 
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Dziś Godz. 22.00 
„Prawda 
w RADJO o Robinsonie Crazoś* 


Z MAŁEGO MIASTECZKA. 
W SĄDZIE. 

— Proszę wstać. Sąd idzie! 

Gwar przycicha, słychać szurgot 
nóg, wszyscy wstają z uszanowaniem 
przed wchodzącym chudym i siwym 
reprezentantem Iemidy. 

Zaczyna się... sesja. Fierwszą zko- 
lei jest sprawa z oskarżenia I rancisz- 
ka i Bronisława Guzików o zniewa- 
żenie nauczycielki Leokadji Filip- 
kówny przez nazwanie jej „czarną 
wrong. 

Pierwszy świadek — jest to wiej- 
dki elegant, prawdopodobnie narze- 
czony oskarżycielki. Wyraża się gór- 
molotnie i z potosem. 

— Usłyszałem, proszę pana sędzie- 
go, jakiś niepokojący rumor, więc 
razem z panną Filipkówną wyszliśmy 
ma podwórze, a tu stali ci oskarżeni 
i zaczęli niepolitycznie się wyrażać, 
wykrzykując do panny Leokadji, że 
jest czarną wroną i głupią nauczy- 
<cielką, 

Drugi świadek ma piętnaście lat i 
zeznania jego eą typu „szkolnego“, 
powtarza je bowiem niczem dobrze 
wyuczoną lekcję. Żadne pytania sę- 
dziego lub stron nie wyprowadzają 
go z równowagi, bo zawczasu przy- 
gotował się już do zeznań. 

— Franciszek Guzik powiedział, że 
pani nauczycielka jest wrona, a Bro- 
nisław Guzik powiedział, że pani 
nauczycielka jest wrona. 

Sędzia przerywa: 

Więc który to ostatecznie po- 
wiedział, Framciszek czy Bronisław? 
Franciszek powiedział, że pani 
nauczycielka jest czarna wrona, i 
Bronisław też powiedział, że pani 
nauczycielka jest czarna wrona. 

Wyrok... siedem dni. 

Maciej Bieda i Szczepan Gula są 
oskarżeni o kradzież kury na szkodę 
wdowy Weroniki Migdał. Tlomaczyć 
się nie moga, bo złapani zostali na go- 
rącym uczynku. A jednak tłomaczą 
się: 

— Poszliśmy do lasu po grzyby i 
zabłądziliśmy — mówi Bieda. — Wra 
caliśmy przez wieś i spotkaliśmy ię 
kurę, jak leżała na słońcu i grzała 
sie. Wcale nawet nie uciekała... 

Wyrok... cztery miesiące. 

I tu wesołe intermezzo: siedem- 
dziesięcioletnia wdowa Migdałowa, u 
której kurę te skradziono, podchodzi 
ze łzami w oczach do sędziego, kłuniu 
mu się w pas i płaczliwie mówi: 
Proszę jaśnie pana sędziego. 
niech mi pan sędzia już daruje ten 
raz, bo skąd ja mogłam wiedzieć, że 
te „ancykryety* będą iść i skradną 
mi kurę. Niech już mi pan sędzia da- 
ruje te dwa tygodnie, bo ja nietylko 
nigdy nie byłam karana, ale i w sa- 
dize pierwszy raz jestem. 

— Jakie dwa tygodnie? 

— A te dwa tygodnie, co mi pan 
sedzia dał za moją kurę. 

Tableau. Okazuje się, że powien 
dowcipniś, obecny na sali, pożarto- 
wał sobie z babuleńki i powiedział 
jej, że sedzia skazał ją na dwa iv- 
godnie aresztu za to, iżenie upelnowa- 
ła kury. Baba święcie w to uwierzy- 
ła, a dowcipniś jeszcze polecił jej 
przeprosić ładnie sędziego, to może 
jej tem raz daruje. 

Tam znów inna sprawa. Jam Micha- 
towi zaorał miedzę, a Michał Jana 
zjeździł kołlkiem tak, że ten ostatni 
dwa miesiące odleżał. Ponieważ wy- 
zdrowiał — więc uważame to jest za 
lekkie uszkodzenie ciała. Michał tlo- 
maczy się przed sedzią w te słowa: 

—]a, panie sędzio, nie biłem go. 
ja jego imo raz „patyckiem* bez łeb 
uderzył. 

A patyczek — wierzbowy kołek z 
płotu, leży bezdnszny na sto'e jako 
dowód rzeczowy. 

Wyrok — sześć miesięcy. 

I tak co dnia, jak w młynie kra- 
dzieżę, „pyskówki“, pobicia i t. p. 

emida wydaje wyroki ustami sta- 
rego sędziego. ; 

A. P. 


Zapisuicie P 


Ku czci $. p. Idzikowskiego 


poświęcono tablicę pamiątkową w Tucznej Babie. 


Pod wrażeniem tragicznej śmierci 
Ś. p. mjr. Idzikowskiego, kilka osób 


w ubiegłą niedzielę, W uroczystości 
wzięły udział liczne rzesze ludności 


z łucznej Baby postanowiło uczcić loraz przedstawiciele władz i urzędów 


pamięć bohaterskiego lotnika przez 
ufundowanie tablicy pamiątkowej. 

Dzięki usilnej pracy, projekt szyb- 
ko zrealizowano i wkrótce pierwsza 
w kraju płyta ku uczczeniu ś. p. mjr. 
Idzikowskiego znalazło się ' w lucznej 
Babie, obok Ząbkowic. 

Niestety, w niedługim czasie nic- 
wylkryci zbrodniarze zniszczyli ta- 
blicę, na co ludność miejscowa znów 
dzięki wystąpieniu pierwotnych ini- 
cjatorów, zareagowała w ten sposób. 
że ufumdowano jeszcze okazalszą ta- 
blice, której poświęcenie odbyło się 


z p. starostą Boxą na czele. 
O godz. 11 rano ks. Markiewicz z 
Lublina odprawił w pobliskiej kapli- 


cy Mszę św. poczem dokonał poświę- | q 


«emia płyty. Proboszcz chruszczo- 
brodzki ks, Mikołaj Libura wygłosił 
następnie podniosłe przemówienie, 
poczem przemawiał p. starosta Bo- 
xa i dyr. Mazur. 

Podczas uroczystości nad wioską 
krążył eamolot wojekowy z Krako- 
wa, oddając symboliczny hołd pamię 
ci bohaterekiego lotnika. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


2 Gm) Jutra Prz. rel. św. Kaz. 
Wschód słońca 4 m. 36. 
Wtorek] | Zachód 18 m. 40. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dzis: 
„Kino „Zagłębie“ — 
nica 
Kino „Palace* — „Golgota miłości” 
Kino „Czary“ — „Noc miłoena ska- 
zanca . 


Teatr Polski w Katowicach 


DWA WYSTĘPY FRANCISZKA 
BEDLEWICZA. 


Znakomity tenor opery lwowskiej Franai- 
szok Bedlewicz ulubieniec publiczności kato- 
wickiej da się słyszeć jako niezrównany 
Eleazar w „żydówce” Halevy'ego w czwar 
tek dnia 28 b. m. i w sobotą dnia 50 bm. 
Zapowiedź występów ulubionego artysty obu 
dzila zrozumiałe zainteresowanie. 

REPERTUAR. 


Wtorek, dnia 26 b. m. — „Garson“ o go: 
dzinie 20-ej. 

Środa, dnia 27 b. m. — „Żolnierz króło- 
wej Madagaskaru" o godzinie 20-ej. 

Czwartek, dnia 28 b. m. — „Żydówka“ go- 


Duiś N.M.P. Jasnogóra. | 


„Jego niewol-|-- wygl. dr. Jan 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE. 
na wtorek 26 sierpnia 1930 r. 

1158 — Sygnał czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego w Warszawie oraz hejnal 
4 Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 — 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.00 — Ko- 
munikat meteorologiczny (P. R. Warszawa) 
1310 — Przerwa. 16.00 — Komunikaty Pol- 
skiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych 
Woj. Śl. 16.20 — Koncert z Ra ate 
wych. 17.35 — Odczyt p. t. „Nad Popradem" 
a (P. R, Kraków). 
18.00 Koncert popwiarny (P. R. Warszawa). 
19.00 — Codzienny lcinek _powieściowy. 
19.50 — Bud. Marjan Namysł: „Budujmy 
własne zacisze domowe”. Zegar z Obserwa- 
torjum Astronomicznego w Warszawie wy- 
bije godzinę ósmą. 20.00 — Opera „Madame 
Butterfly" G. Pucciniego z płyt gramofo- 
nowych „Columbia“ w wyk. solistów, chó- 
rów i orkiestry „La Scala" w Medjolamie (P. 
R. Warszawa). 22.00 — Feljeton p. t. „Kto co 
wynalazł” — wygl. dr. Bernard Szarlit (P. 
R. Wąrszawa). 22.15 — Komunikat meteoro- 
logiczny z Warszawy, zapowiedź programu 

na dzień następny oraz nadprogram. 


X MŁODZI OBOZU WIELKIEJ POL- 
SKIL. Dnia 22 bm. w Dąbrowie Górni- 
czej odbyło się posiedzenie Wydziału o- 
kręgowego Młodych Obozu Wielkiej Pol 
ski. Na posedzeniu tem, przy udziale 
wszystkich członków Wydziału, omówio 
ne zostały eprawy organizacyjne i usta- 
lono program prac na wrzesień. Nastę- 


ścinny występ Fr. Bodlewicza o godz. 20-ej.|pnie członkowie wydziału zostali poin- 


X OSOBISTE Po wykorzystaniu sze- 
ściotygodniowego urlopu — w dniu 25 


formowani o obecnej sytuacj politycz- 
nej w kraju. Postanowiono wydawać 
biułetyny o polityce bieżącej. 


sierpnia rb. rozpoczął urzędowanie pre- | x NOMINACJE I PRZENIESIENIA U- 
zes sądu okręgowego w Sosnowcu p. Fe |RZĘDNIKÓW POCZTOWYCH. Starszy 


iiks 
tów codziennie w godz. od 11 do 13. 

X OSTRZEŻENIE PRZED WYJAZDEM 
ROBOTNIKÓW DO BELGJŁ Skutkiem 
dość trudnej sytuacj. gospodarczej, w 
jakiej znalazł się przemysł i górnictwo 
belgijskie, ostrzega się przed wyjazdem 
do lego kraju bez kontraktów wystawio 
nych przez pracodawców i wizy na po- 
byt i wykonywanie pracy zarobkowej. 
Ostatnio policja belgijska odstawiła do 


wski i przyjmuje interesan-|mi kontrolerami w VII et. sł. mianowani 


zostali: Stefan Malinowski z Nowego Są 
cza z przen esieniem do Będzina; Seba- 
tjan Jarosz z urzędu telegrałicznego w 
Krakowie z przeniesieniem do Zawier- 
cia; Konstancja Meixner z Urzędu telegr. 
w Krakowie z przeniesieniem do Sosnow 
ca 1; asesor dyrekcji poczt * telegr. w 
Krakowie Bolesław Batkowski z przenie 
sieniem na etat urzędu poczt. Sosno- 
wiec 1. 


granicy niemieckiej kilku cudzoziemców |x POWRÓT DZIATWY Z KOLONII 
którzy chcieli się zatrzymać w Beleji, | LETNICH. Onegdaj komisja opieki spo- 


posiadając jedynie w'zę przejazdową. 


X NOWE ZNACZKI POCZTOWE. Wo 
bec przypadającej wielkiej rocznicy 100 
lecia powstania listopadowego Minister- 
stwo poczt i telegrafów postanowiło wy- 
puścić serję znaczków jubleuszowych. 
Ogółem wypuszczone będą znaczki pocz- 
towe czterech wartości. 


X POWIATOWA KOMENDA P. W. W 
SOSNOWCU podaje do wiadomości że 
na czwarty turnus na dwutygodniowe o- 
boży robotn'cze do Centorji mogą być 
przyjęci wszyscy chętni—chcący wziąć 
udział w obozach letnich P. W. Wyjazd 
uczestników nastąpi w dniu 29 bm. Zbiór 
ka w tymże dniu o godz. 8 rano w po- 
wiatowej komendzie P. W. w Sosnowcu 
(koszary Traugutta), gdzie zgłoszen' o- 


łecznej w Czeladzi, przywiozła z kolonji 
letn'ch drugą partję dziatwy szkolnej, 
która bawiła w górach przez 4 tygodnie. 
Że pobyt w górach wpłynął dodatnio na 
zdrowie dzieci, świadczy ich czerstwy 
wygląd, oraz badanie lekarza, które wy- 
kazało znaczny przyrost na wadze. 


X PRZERWANIE ROBÓT MIEJSKICH 
W CZELADZI. Jak już swego czasu do- 
nosiliśmy, z powodu wyczerpana się i 
nieprzyznania przez województwo dal- 
szych kredyfów na zatrudnienie bezro- 
botnych, w ubiegłą eoboię Magistrat cze 
ladzki wstrzymał wszelkie prowadzone 
roboty miejskie. W tym dniu właśne 
minął cziernastodniowy okres wypowie- 
dzenia robotnikom, których kilkudziesię 
ciu straciło pracę. 


trzymają zbiorowy bilet na przejazd bez| X ROWERY DLA ROBOTNIKÓW. Za 


płatny, 


powrotne bilety uzyskają na|rząd kop. „Jowisz“, pragnąc ułatwić do- 
A |miejscu w komendzie obozów w Cento- | jazd swych robotników do miejsca pracy 
rji. Uczestnicy zabierają ze sobą: 2 pary | zamów ł 


kilkadziesiąt sztuk rowerów 


bielizny, epodeńki kąpielowe, spodenk' | polskiej fabryki państwowej „Łucznik“. 


rów do 
A ra: 


o..1 para ob 


gimnastyczne, 3 pary skarpetek, 2 ręczni | które robotnicy będą mogli nabywać na 

ki, 4 chusteczki do nosa, komplet przybo | miesięczne spłaty. Inicjatywa ta spotka- 

mycia i jedzenia, 1 koc, 1 prze-|ła się z b. dobrem przyjeciem ze strony |optyczno - akustycznych, celem wypró. 
z E z kom e. 4 p "amm 


tników- 


Bolączki kolejowe. 
SYSTEM... OSZCZĘDNOŚCIOWY. 


Ze ster kolejowych zwracają nam 
uwagę na ciekawy system prowadze- 
nia pewnych robót na kolejach na- 
szych, 

Odnawianie np. mieszkań pracow: 
ników kolejowych trwa obecnie do.. 
trzech miesięcy i duny pracownik mu 
si w tym okresie gnieździć się w je- 
mej ubikacji, a rzeczy na strychu 
lub w piwnicy. 

W gospodarce kolejowej stosowa. 
na jest daleko posunięta oszczędność. 
to też ogólne zdziwienie wywołuje 
podamo wyżej zjawisko. którego w 
żadnym razie nie można nazwać 
oszczędnem, zwłaszcza, że i materja- 
ty, używane do odnawiania mieszkań 
sa marne i skutkiem tego odnowione 
lokale w niedługim czasie przybie- 
rają poprzedmi wygląd. 

Może władze kolejowe zaimteresu- 
ją się tem i ustalą, kto ponosi winę za 
podobne porządki, a dla informacji 
dodajemy, że tak oryginalny system 
odnowienia mieszkań ma miejsce w 
domach kolejowych w Dąbrowie. 


X ZAWARCIE UMOWY. Wczoraj w ln 
spektoracie pracy w Sosnowcu odbyła 
się konferencja zarządu kopalni „Hali- 
na" w Niwce a przedstawicielami cen- 
tralnego związku górników, w wyniku 
którcj postanow ono, że kopalnia ,Hali- 
na“ zostanie objęta umową małych ko- 
palń. 

X KRWAWE PORACHUNKI OSOBI 
STE. Dwaj mieszkańcy Sosnowca 21-le. 
tni Władysław Jackiewicz (Barbary 9) 
i Stanisław Głowacz (Klimontowska 2) 
miel pomiędzy sobą zastarzałe porachun 
ki osobiste. Na tem tle doszło między 
nimi w ub. niedzelę około godziny 9 wie 
czorem na ulicy Koźlej do awantury, 
podczas której Jackiewicz został przez 
swego przeciwn ka dotkliwie pokłuty na 
żem. Pobitego Jackiewicza w stanie bar 
dzo ciężkim przewieziono do szpitala po 
wiatowego w Będzinie. 


X NIETYLKO KAMFORA ZNIKA. A. 
Wajnryb, zamieszkały przy ul. Sobiee- 
kiego 17 w Dąbrow e, przyjechał przed 
sklep na rowerze i zostawiwsry stalowe 
go rumaka na ulicy, poszedł do mieszka- 
nia załatwić pewną eprawę. Jakież by- 
ło jego zdumienie, kiedy po pewrocie ro 
wer znikł, jak przysłow owa kamfora. 

Poszkodowany wie jednakże, że nic w 
przyrodzie nie ginie, to też udał się ze 
skargą do policji, w przekonaniu, że ro- 
wer wraz z nowym właścicielem uda e ę 
znaleźć w innem miejecu. 


X POŻAR, Onegdaj wybuchł z niezna. 
nych przyczyn pożar w stodole sukceso- 
rów Cyrki i Garncarza w Będzinie (Ma 
łobądzka 38). Ogień etraw ł całą stodołę 
wraz ze zbiorami. Straty wynoszą 5150 
złotych. 


X NAPAD OPRYSZKÓW. Na przecho- 
dzącego wieczorem ul. Legjonów w Dą- 
browie Jana Grina, zamieszkałego przy 
ul. Jaworowej 11, napadło kilku me- 
znanych opryszkówe którzy bez żadnego 
powodu ciężko pobili Gr na. Poszkodo- 
wanego przewieziono do szpitala, gdaie 
stwierdzono szereg ran i naruszenie 
mózgu. 


. . . 
Studja nad zabezpieczeniem 
PRZEJAZDÓW KOLEJOWYCH. 
Sprawa odpowiedniego zabezpieczenia 
kolejowych przejazdów wobec wzmożo- 
nego ruchu automobilowego stała się 
sprawą niezmiernie aktualną, którą stu- 

djują wezystkie zarządy kołejowe. 

Najidealn ejszem rozwiązaniem tego 
zagadnienia byłaby przebudowa przejaa 
dów w ten sposób aby drogi i tory kale 
jowe położone były w różnych pozio- 
mach. Takie jednak załatwienie tej spra 
wy na kolejach polskich wymagałoby 
olbrzymiego nakladu pieniężnego na co 
pozwol ć sobie nie możemy, ze względu 
na inne pilniejsze potrzeby inwestycyj- 
ne w Polsce. 

Na przejazdach niestrzeżonych na któ- 
rych odbywa się większy ruch kolejowy 
zostaną wprowadzone sygnały optyczno- 

iakuetyczne na wzór zagranicy. 

W tym celu obecnie przeprowadzane 
są próby na niektórych przejazdach w 
dyrekcji warszawskiej, poznańskiej, ka 
tów ckicj, różnych systemów sygnałów 


ania ich 
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» 
„Ultimatum”(!?) 
PRACOWNIKÓW PIEKARSKICH. 
Cech piekarzy w Sosnowcu otrzymał 
następujące pismo z sekretarjatu związ- 
ku robotników przemysłu spożywczego 

w Dosnowct: 

„Ultimatum. 

Zgromadzeni pracownicy p ekarscy z 
całego Zagłębia Dąbrowskiego w dniu 
17 sierpnia 1930 r., debatując nad swoim 
położeniem, jak również nad wysunięte- 
mi przez Zarząd Okręgowy żądaniam, 
które obejmuje umowa zbiorowa, a któ- 
re to p. właściciele piekarń odrzucili, 
pracownicy piekarscy zaś takowe całko- 
wicie powstrzymują(!?) zdecydowaniem 
zatrzyman a pracy, do czasu podpisania 
powyższych żądań, o którem to wyniku 
zostali zawiadomieni p. Inspektorzy pra- 
cy z terminem odpowiedzi do dnia 2. 
bm. 

Za zarząd okręgowy” 

(podpis nieczytelny). 

List ten datowany 18 sierpnia, został 
wręczony starszemu cechu piekarzy dn. 
19 sierpnia rb. o godz. 6-ej wieczorem. 
Pomijając już treść i formę listu, który 
podaliśmy w dosłownym brzmieniu i nie 
przegądzając rezultatu tego „ultima- 
tum“ warto zauważyć, że płaca czela- 
dnika piekarskiego wynosi zgórą 9 zło- 
tych za dniówkę (9 zł. 63 gr.) oraz 2 kg. 
deputatu chleba dziennie. 

Należy wątpić, aby moglo, w dzisiej 
szych ciężkich czasach dojść do jakiegoś 
strajku Jak słychać powodem do 
wysłania oryg'nalnego *„ulimatum* by- 
ła wiadomość, że właściciele piekarń 
chcą zrównać płace robotników piekar- 
skich z płacami, jakie są na G. Śląsku, 
o kilkanaście procent niższemi. 

Do akcji etrajkowej namawiami eą 
podobno pracownicy pickarscy przez 

wiązek socjalistyczny i czynią: już 
nawet... odpowiednie ei md 

Przygotowamia te odbywają się w 
orygimalnej formie, gdyż w Dąbro- 
wie np. kilku podchmielonych cze- 
ladników zgromadziło się w ubiegłą 
niedzielę przy zbiegu ulicy Sobieskie 
go i Kościuszki, gdzie zaczepiali prze 
chodniów i oświadczając, że przygo- 
towują się do strajku, żądali... zafun- 
dowania, Dopiero interwencja policji 
zlikwidowała ciekawy sposób przy- 
gotowań do strajku. 


Odbyta wczoraj w Inspektoracie 
racy konferencja w sprawie likwi- 
CH zatargu nie doprowadziła do 
rozumienia ze względu na duże roz 
je źmości. Czeladnicy wysunęli sze- 
zo żądań, których jednakże właści- 
ciele piakarń mie zaakceptowali. 


X ARESZTOWANIA. W ub. nedzielę 
aresztowany został w Dąbrowie niejaki 
Ludwik Lula, bez stałego miejsca zamie 
ezkania, poszukiwany przez policję w Ra 
domiu za dokonanie na tamtejszym tere 
nie szeregu kradzieży. Lulę przekazano 
wydz'ałowi śledczemu w Radomiu. Tego 
6amego dnia zatrzymano z Sosnowca nie 
jakiego Szesława Eugenjusza Lisowskie 
go bez stałego miejsca zami ia, 
poszukiwanego przez sąd powiatowy w 
Sosnowcu. 


X KRADZIEŻE. Z mieszkania Ireny Ku 
lis w Sosnowcu (Nowa 16) skradziono 
dwa garnitury, wartości 195 zł. Z mie- 
szkan a lcka Obidzkiego (Piłsudskiego 
100) skradziono zegarck, wartości 20 zł. 
Z warsztatu masarskiego Mieczysława 
Szyszko w Będzinie (Graniczna 5) skra- 
dziono ełoninę i wędliny, wartości 760 
zł. W związku z tem zatrzymano n cja- 
kiego Teofila Cytarzewskiego bez stale- 
go miejsca zamieszkania, 


Fatalny epilog 
BRATERSKIEj SPRZECZKI. 


W ub. sobotę wieczorem z błahej ja- 
kiejó przyczyny powstała sprzeczka mię 
dzy braćmi 2i-letnim Zygmuntem i 19-le 
tnim Bolesławem Ferdynami, zamiesz- 
kałym. w Sosnowcu przy ulicy Północ- 
nej 11. Terenem kłótni braterskiej były 
pola sosnowieckiego Tow. na Środuli, 
gdzie znajdują się kamieniołomy. 

Słowna początkowo utarczka zamieni- 
ła się wkrótce w szamotanie sę i popy- 
chanie, przyczem w pewnej chwili obaj 
bracia spadłi do dość głębokiego dołu. 

Wskutek upadku Bolesław doznał œ 
gólnych dość poważnych obrażeń, brat 
zaś jego złamał lewą nogę. 

Obu braci przewieziono na kzrację 
do ezmitala eieńek*eza na Prkinie. 


„KURJER ZACHODNI wtorek 26 sierpnia 1930 roku. 


Otwarcie ogrodu - przedszkola 
w Dąbrowie Górn. 


Stosownie do zapowiedzi, w ubiegłą 
niedzielę odbyła się w Dąbrowie uro- 
czyętość poświęcenia i oddania do u- 
żytku dziatwy pierwszego na terenie 
Zagłębia ogrodu przedszkola. 3 

Po nabożeństwie w kościele, duży 
pochód z orkiestrą kolejową z Ząb- 
kowie na czele, wyruszył na teren 
dawnej stacji dęblińskiej, gdzie zało- 
żono ogródek, Tutaj odbyło się po- 
dniesienic flagi, a następnie poświę- 
cenis ogrodu przedszkolu, poczem 
ksiądz wygłosił przemówienie i zło- 
żył życzenia rozwoju tak potrzebnej 
instytucji. Zkolci zabrał głos inż. Pa- 
welec, który w imieniu Tow. ogrodu 
przedszkola przedstawił historję po- 
wstania ogrodu i podziękował wszyst 
kim, którzy pomocą w różnej formie 
umożliwili wykonanie zamierzenia, 
dzięki czemu dziatwa ma „swój“ te- 


ren, odpowiednio urządzony, gdzie 
swobodnie i wesoło może epędzać 
czas. Prezydent Madeyski wyraził 


inicjatorom serdeczne podziękowanie 
za realizację piękmego dzieła, a prze- 
dewszystkiem kolejarzom z p. Pawel- 
cem na czele, dzięki których siara- 
niom i pracy powstała tak pożytocz- 
na placówka.. Jednocześnie mówca 
zaznaczył, że i w dalszym ciągu Ma- 
gistrat nie odmówi pomocy i dołoży 
starań, aby ogród przedszkole został 
całkowicie wykońany i urządzony 
podług opracowanego planu. 

Po przemówieniach orkiestra ode- 
grała kilka utworów, a następnie od- 
była się efektowna zabawa dziecięca, 
zakończona doskonałem  odtańcze- 
niem przez milusińskich krakowiaka. 

Na łem uroczystość zakończono i 
od tej chwili ogródek został oddany 
do użytku dziatwy. i 

O potrzebie tego rodzaju oazy 
świadczy fakt, iż wczoraj, mimo dmia 


powszedniego, . ogródek był zatłoczo- 
ny dziećmi różnego wieku, które swo 

mie używały zabawy ma trawni- 
kach, piaskowcach i placach. 

Ogród przedszkole, zajmujący prze 

szło 10 tysięcy mtr. kw. powierzchni, 
przedetawia się okazale i urządzony 
jest nadzwyczaj efektownie. Mimo 
dużego nakładu pracy i pieniędzy, 
gdyż urządzenie kosztowało około 40 
tysięcy zł, mie zdołamo z braku po- 
trzebnych środków wykonać wszyst- 
kich zamierzeń i szereg prac, jak bu- 
dowa basenu do kąpieli, studzienek 
do picia wody, plaży, urządzeń do 
ćwiczeń gimnastycznych i kąpieli sło- 
necznych, wreszcie budynku na 
przedszkole, musiano odłożyć do cza- 
su zebrania potrzebnego kapitału. 

Jest rzeczą pewną, iż  społeczeń- 
two poprze ezlachetne zamierzenia i 
przyjdzie z dalszą pomocą Tow. ce- 
lem najszybszego wykonania proje- 
ktowanych prac i urządzeń. Narazie 
korzystanie z ogrodu urządzono w ten 
sposób, iż przed połndniem z ogródka 
korzystają dzieci wszystkich miej- 
scowych przedszkoli, a popołudniu 
dzieci z miasta, przyczem ta katego- 
rja dziatwy będzie korzystała z opie- 
ki specjalnej kierowniczki. Troskę 
nad korzystającą z ogródka dziatwą 
roztoczono dużą i wybudowano na- 
wet specjalną altanę, na schronienie 
dla dzieci w razie deszczu. 

Za podjęcie i wykonanie tak pięk- 
nego i pożytecznego dzieła, Tow. o- 
grodu przedszkolu należy wyrazić 
szczere uznanie i iziękowanie, 
gdyż czyn ich, powsłały ze szlachet- 
nych pobudek, ma piękny cel, mia- 
nowicie troskę o AE przyszłego 
pokolenia, a więc o dobrze pojętą 
przyszłość kraju. 


Dzieci zbiły starego ojca 


za to że chciał się ożenić. 


Nieludzkiego znęcamia się nad 
68-letnim starcem Franciszkiem Ka- 
sprzykiem (Dąbrowa Górnicza, 3-g0 


Maja 58) dopuściły się Z 
ci: 25-letni Bolesław, 27-letnia Juljan 
na i 21-letnia Teodozja. Wszyscy za- 
mieszkali jednym dachem. Ka- 
sprzyk od kilku lat po stracie żony 

zostawał w przykrych warunkach. 
Powziął przeto myśl wstąpienia po 
raz wtóry w związki małżeńskie, cze- 
mu kategorycznie sprzeciwiły się je- 
go dzieci. a 

Dnia ( marca b. r. kiedy to miał 
odbyć się ślub Kasprzyka z niejaką 
Walerją Kierae, stdrzec wczesnym 
rankiem wstał i ubrawszy się w od- 


ae ubranie miał pójść do spo- 
wiedzi. 


Wyrodne dzieci, widząc to, rzuciły 


zone dzie- |się na ojca i nakrywszy go kocami, 


przyciskały całym ewym ciężarem, 
zadając mu miceliczone razy, poczem 
skrępowawszy mu ręce i nogi powro- 
zem, przywiązały do łóżka. Ż mieszka 
nia Kasprzyka wydobywały się nic- 
ludzkie toki. Usłyszawszy to sąsiedzi, 
pobiegli zawiadomić miejscowy ko- 
misarjat P, P. Nieszczęśliwca uwolni- 
ła dopiero przybyła policja. 

Wczoraj Sąd okręgowy w Sosnow- 
cu rozpoznawał tę sprawę i skazał 
wyrodme dzieci po Sześć miesięcy 
więzienia z zawieszeniem kary, 


Rozebrał się na ulicy 


i uciekł w stronę Pogoni. 


Świadkiem niezwykłego widowiska 
stal się przypadkowo wczoraj mad 
ranem dorożkarz nr. 50 z Sosnowca. 
Jadąc mianowicie z Pogomi do Sosno- 
wca, po odwiezieniu do domu jakic- 
goś zapóźnionego pasażera, w pobli- 
żu tunela Dietlowskiego zauważył 
jakiegoś osobnika nieźle zawianego, 
kióry z niezwykłym pośpiechem po- 
zbywał się swej garderoby. 4 

Zaciekawiony dorożkarz zatrzymał 
konia i z uwagą począł rwować 
nieznajomego. "en zdjąwszy z siebie 
nowiuteńki, z pod igły garnitur oraz 
półbuty z nóg, wydał niesamowity o0- 
krzyk, poczem w kapeluszu. na gło- 
wie, w samej tylko bieliźnie pobiegł 
w kierunku Pogoni. 

W pierwszej chwili dorożkarz onie- 
miał i przeraził się, sądząc, że napot- 
kał na drodze warjata, który gotów 
go zaatakować. 

Gdy jednakże nieznajomy zniknął 
na ulicy Żaromskiego, nie zdradzając 
ochoty do powrotu, opuścił kozioł i 

miósłszy z ulicy garderobę, zapa- 
kował ją do dorożki, poczem galopem 

pojechał przed komisarjat. 
ardarabe. 


Tu wreczvł dvżurmemn m 


opowiada jąc jednocześnie o oryginal- 
nem widowisku. 

Policja ma obecnie kłopot z odna- 
lezieniem wiłaściciela porzuconej w 
tak dziwny sposób garderoby. 


BOTKI JPY EO PIEKA SE LI 

Zamachy samobójcze. 

ZAWÓD MIŁOSNY I NIEPOROZUMIE- 
NIA MAŁŻEŃSKIE. 

Wczoraj o godz. 9 rano napiła się w 
celu samobójczym esencji octowej %-lc 
tnia Helena Sojówna, zamicszkała w So 
snowcu przy ulicy Czystej 8. Denatkę 
w stanie groźnym przewieziono na kura- 
cję do szpitala na Pekinie. Przyczyną 
targn ęcia się na życie — zawód milo- 
sny. 

Tego samego dnia w dwadzieścia mi- 
nut później w podobny eposób usiłowa- 
ła rozstać się z życiem 35-letnia Stanisła 
wa Cieślińska, zamieszkała równeż w 
Sosnowcu przy ulicy Małachowskiego 
52 Żamach samobójczy Cieślińskiej za- 
uważono w porę i udzielono jej natych- 
miastowej pomocy, poczem w słam'e nie 
zagrażającymt życ u przewieziono ją do 
szpitala Kasy chorych na Pogoni. Powód 
samobójstwa — nieporozumienie z me- 
ŻE 


5. 


e e e 4 
Miesiąc więzienia 
ZA PRZYWŁASZCZENIE CUDZYCH 
PIENIĘDZY. 
40-letni Szymon Gwardecki z Ciano- 
wie, pow. Olkuskiego, pracując w f rmc 
Jana Wodzickiego (Sosnowiec, Grocho. 
wa 4) w charakterze agenta, przywlasz- 
czył sobie zainkasowane na rzecz firmy 
pieniądze za sprzedane obrazy i lusira 

w wysokości 711 złotych. 

Gwardecki po za nkasowanin tych pit 
niędzy nie zgłosił się już więcej do pra. 
cy, zawiadamiając jeno listownie chle- 
bodawcę o przywłazczeniu sobie pien e- 
dzy i obiecując zwrot takowych w ciągu 
dwóch tygodni. 

Gdy upłynął termin i Gwardecki m: 
zjawił się, an pieniędzy nie przyslał 
Wodzicki zawiadomił o tem policję, kió 
ra niebawem ujęła nicuczciwego agenta, 
a Sąd okręgowy skazał go wczoraj ua 
miesiąc węiz enia. 


ZE SPORTU. 
SENSACJE LIGOWE. 

Ub. niedzielę śmiało można nazwać 
dniem sensacyj ligowych. W pierw- 
szym rzędzie zaliczyć należy do nich 
pierwszą porażkę Cracovii w spotka- 
niu z Wartą w stosunku 4:1 (3:1), 
Niemmicjszą sensacją jest remisowy 
wymik spotkunia Legji z Czarnymi 
1:1 (0:1), Znajdująca sie ostatnio 
w formie krakowska Garbania po- 
konała z łatwością Ł, T. S. G, w sto- 
sumku 4:1 (0:0). I wreszcie ostaimie 
spotkamie między Ł, K. S, a Warsza. 
wianką, rozegrane w Warszawie, za- 
kończyło się porażką grawitującej do 
A klasy Warezawianki w stosunku 
4:1 (2:0). 

WARTA — R. K, S. 5:0. 


Na boisku R. K. S. (Radom) odbyty 
si ęzawody o mistrzostwo okręgu kie. 
leckiego między tamtejszym R. K. S, 
a Wartą (Zawiercie). Zawody zakoń. 
czyły się katastrofalną przegraną dru 
żyny R. K. S. w stosunku 5 : 0, Wanta 
doceniając ważność zawodów grała 
b. ambitnie i w zupełności zasłużyła 
ma taki wynik, Przez cały czas zawo- 
dów wyraźna przeważa Warty, która 
gdyby nie brak szczęścia, uzyskałaby 
daleko lepszy stosunek bramek. Już 
w 9 minucie serję bramek rozpoczy» 
na świełny w tym dniu Sobiechardt, 
fenomenalnym strzałem w prawy 
róg. Warta zachęcona prowadzeniem 
przygniata widocznie owocem czego 
jest i punki uzyskany z woleya 


dir: 
przez ERER, Po przerwie Warta 
zupełnie opanowuje boisko i strzela 
dalsze trzy bramki przez Sobiechard= 
ta, Gwoździa i Domagałę. R. K. S. 
za wszelką cenę dąży do zmniejszenia 
przegramej dopuszczając się nawet da 
gry ostrej i brutalnej, tak że nawet 
świetnie sędzinjący p. Glikin usuwa 
jednego z graczy z boiska. U zwy: 
cięzców wyróżnić należy całą druży. 
mę, która nie miała słabych pumktów, 
U pokonanych wyróżnili się obydwaj 
sknzydłowi oraz bramkarz. Obydwie 
drużyny wystąpiły w swych najsil- 
mie jszych składach. 

C. K. S. — ŚLĄSK 6:1 (2:0 
Onegdaj na boisku Tow. Saturn w 
Czeladzi odbyły się zawody kole- 
żeńskie pomiedzy C. K. S., a Śląskiem 
z Siemianowic.  Obustronnie ostra. 
lecz „fair“ gra wzbudziła niezwykłe 
zaciekawienie wśród dwutysięcznej 
publiczności. Micjscowi przewyźsza- 
li gości technicznie zdobywając AR 

SA 


ne zwycięstwo. Bramki dla 
zdobyli: Przybyłek, Domański, Gdesz 
i Pwzystawski. Rezerwa C. K. S. ule- 
gła w stosunku 7:1. 


MUCHA — REPREZENTATYW. 
NYM SKOCZKIEM ŚLĄSKA, Na o 
negdajszych zawodach cłiminacyje 
nych w Król. Hucie członek Sokoła 
czeladzkiego Mucha, w skoku o tycz- 
ce uzyskał świetny wynik 3.40 mtr., 
kwalifikując się do reprezentacji 
Śląska polskiego. przeciw Śląskowi 
Opolskiemu. Wymik Muchy jest gor- 
szy od oficjalnego rekordu śląskiego, 
zaledwie o 5 cm., a przy pilnym tre- 
ningu zawodnik ten może ustalić no- 
wy rekord. 
|) 
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INSTYTUT MUZYCZNY 


Dyr. St. M. Stoiński 4198 


Katowice, Teatralna 7. 
wchód również od ul. Marsz. Piłsudskiego 2. 
ROZPOCZYNA Z DNIEM 28. B.M. 
WPISY NA NOWY ROK SZKOŁNY 
CODZIENNIE OD GODZ. 10.—1. i 4.—7. 
WŁADZA AO AOKI 


Krosika Zawiercia. 
Wiec bezrobotnych 


Dnia 24 bm. w godzinach przedpołu- 
dmowych w domu ludowym odbył się 
wiec bezrobotnych, zorganizowany przez 
PPS. Zebranym opow edziano o zabie- 
gach delegacji u p. wojewody kieleckie 
go. Według relacji delegatów zabiegi te 
nie odniosły żadnego narazie rezultatu, 
zasiłek dla magistratu na zatrudnienie 
bezrobotnych został zmn ejszony. Obe- 
szerne przemówienie polityczne wygło- 
sil p Cupiał, wyjaśniając iż zły stan go- 
epodarczy kraju i bezrobocie jest wyni- 
kiem złej gospodarki rządów sanacyj- 
nych, nie um ejących opanować kryzysu 
i rozrzutnie gospodarzących. Próba prze 
mawiania przedstawiciela BBS., Gomół- 
ki, została udaremniona. 


X OSOBISTE: Inspektor szkolny p. To- 
masz Kucharczyk powrócił z 6 tygodnio- 
wego urlopu wypoczynkowego i objął 
urzędowan:e z dniem 26 bm. 


X POTRZEBNE PRZEDSZKOLA. Szkol 
n.ctwo niższe w Zawierciu jest bardzo u 
pośledzome. Szkoły powszechne chroni- 
cznie chorują na brak lokali, a już naj- 
gorszem jest, iż miasto 40-iysięczne nie 
posiada ani jednego przedszkola. jeżeli 
zarząd miasta nie może sam zorganizo- 
wać przedszkola, to pow'mien przynaj- 
mniej wyznaczyć subsydjum, a organiza 
torzy i kierownicy znajdą się. 


X NAPRAWA DROGI. Jak już donosi- 
liśmy naprawa szosy Pilica - Zawiercie 
raźno idzie naprzód ale tylko na terenie 
powiatu Olkuskiego. Wydział drogowy 
w Zawierciu nie tylka że nie poprawia 
odcinka tej drogi od cementowni „Wiek“ 
do fabryki Hnulczyńskiego, ale jeszcze 
zatrudnił dróżników przy pogłębianiu 
przydrożnych rowów. A dziury na szosie 
coraz to sę pogłębiają i robią się licz- 
niejsze. 

X UROCZYSTOŚCI SJONISTYCZNE. 
Ostatniej niedzieli w Zawierciu nadał 
ton związek żydowskiego harcerstwa 
mieszczańskiego im. jJ. Trumpeldorfa 
przy organizacj. sjonistycznej. Powo- 
dem uroczystości — otwarcie własnego 
lokalu przy ul. Leśnej. Przed południem 
w synagodze tutejezej odbyło się nabo- 
żeństwo żałobne za poległych przed ro- 
kiem w Palestynie w walce z arabami. 
Po nabożeństwie hercerze żydowscy 
przy dźwiękach i śpiewie „p erwszej bry 
gady“ przybyli do lokalu, gdzie odbyło 
się uroczyste otwarcie, popołudniu złożo 
no wieniec na płycie Nicznanego ŹŻołnie- 
rza; potem zabawa w parku miejskim 
urozmaicona ćwiczeniami gimnastyczne- 
mi, zawodami : tańcami. Na uroczystość 
tą przybyli liczni harcerze żydowscy z 
Będzina, Siewierza, Pilicy i innych 
miast. 


X NIESZCZĘŚLIWY UPADEK. Przy ul. 
Aptecznej zajęty był Moszek Wolfmut 
reperacją balkonu na ll piętrze. Naraz 
nadpsuty balkon zarwał się, a nieszczę- 
śl wy Wolfmut runął ze znacznej wyso- 
kości na bruk. Strasznie potłuczonemu 
pierwszej pomocy udzielił dr. Hercherg, 
poczem Wolfmuta w etanie bardzo cięż- 
kim przewieziono do szpitala Kasy cho- 
rych. 


x NIE CHCĄ PRACOWAĆ. Przy ul. 
Kopernika 44 zamieszkują Józef i Józe- 
fa Czekalęcy, trudniący się zawodowo 
żebractwem. Miejski wydział opieki apo 
łecznej wezwał ich do pracy, ofiarowu- 
jąc zatrudnienie przy robotach publicz- 
nych, Czekalscy jednak odmówili przy- 
jęcia pracy. Wolą lekki chleb. 

X FATALNY SZLAK. Tor kolejowy po- 
między Zawierciem a Myszkowem jest 
terenem częstych kradzieży kolejowych. 
Onegdaj znów z pociągu tuwarowego 83 
na tym szlaku skradziono ^3 skrzvnie 
sarnków emaliowanych. 


„KORJER ZACHODNI wtorek 2% aierpniu 1930 rowa. 


X FAŁSZERSTWO. Dla zaoszczędzenia | X CZEGO NIE KRADNĄ? Nawet w u- 
stępie na dworcu kolejowym skradzio- 


sobie kilku złotych Kacper Gomółka z 
Piłcy podrobił datę na etarym biłecie 
kolejowym. Fałszerstwo nie udało się. 
Trzeba będzie odpokutować. 


no. wyłączniki elektryczne. To już pe- 
wnie nie z biedy, tylko z małpiej złośli- 
WOŚCĆ . 


Echa pożaru kościoła w Chlinie. 


Bochodzenie policyjne — Niesprawdzone wersje. 


W jednym z ostatnich numerów dło- 
nosiliśmy o pożarze kościoła parafjal 
nego w Chłlinie, gminy Żarnowiec, 
powiatu Olkuskiego, w dnin 19 b. m. 
Ogień strawił cały wierzch i sufit 

że obecnie sterczą tylko mury. 
Ruchomości kościelne zdołano na czas 
usunąć z ponacezo kościoła. 

Pożar kościoła odbił się głośnem 
echem w całym powiecie i na temat 
przyczyn pożaru poczęły krążyć róż- 
ne wersje. Według przeprowadzo- 
nego dochodzenie policyjnego pożar 
powstał wskutek nieostrożności sta- 
rego kościelnego Franciszka Słabo- 
mia, który będąc na strychu, celem po 
wieszenia żyrandola, rzucił koniec 
tlejącego knota świecy na nagroma- 
dzone tam papiery, które zapaliły się. 


ŻYCIE GOSPODAR 


KILKA 


O KASACH KOMUNALNYCH 


W ostatnich czasach niemal każdy 
Sejmik i miasta organizują oszczędno- 
ściowe kasy komunalne. Poniższy arty- 
kuł omawia zasady organizacyjne tych 
kas, a aktualność jego wzrasta na tle 
mającej się otworzyć kasy miejskiej 
w Sosnowcu. Red. 

Pomoc kredytowa, dążąca do zaspo 
kojenia potrzeb ekonomicznych bied- 
niejszych klas ludności — rozpoczy- 
na się w Połsce już w XVI wieku. 

Pierwszą inicjatywę w tym kie-r 
runku, należy przypis ks: P. Skar- 
dze. łnstytucja jednak pozez niego 
powołana do życia, nosiła raczej cha 
rakter tilantropijny. Dopiero z bie- 
giem czasu, wzorowane na niej przed 
siębiorstwa, nabrały cech suółdziel- 
czo-gospodarczych. 

Właściwy rozwój 
miejskich kas oszczędności, datuje 
się dopiero od XVIII w. Pierwsza 
„kasa  pożyczkowa”, przyjmująca 
już wkłady oszczędnościowe i udzie- 
lająca ludności tanich kredytów — 
zosiała założona przez ks. Amnę Ja- 
błonowską. Rozwój tych kas w Pol- 
sce, był bardzo pomyślny aż do roz- 


komunalnych, 


bioru. Upadek ich, epowodowały 
rządy zaborcze, niechętnie odnoszące 
się do instytucyj o charakterze sa- 


morządowym, nie wyłączając i spo- 
łeczno - gospodarczych. 

Organizacja kas  oszczydnościo- 
wych komunalnych, w trzech b. za- 
borach opiewała się na odmiennych 
zasadach: W b. zaborze pruskim ka- 
sy komunalne, zakładane były przez 
związki komunalne, jednak nie mia- 
ły osobowości pewnej, były rządzo- 
ne przez same Związki komunalne, 
posiadały przywilej pupilarnego bez 
pieczeństwa. Za zobowiązania tych 
kas odpowiadały materjalnie Związ- 
ki komunalne. 

W b. zaborze austrjackim — kasy 
komunalne powoływane były do ży- 
cia prze gminy i powiaty na podeta- 
wie ustalonych zusad, Za zobowią- 
zanie  ręczyła gmina lub powiat 
swym majątkiem i wpływami podat- 
kowemi. : 

Najgorszą formę posiadały kasy w 

zaborze rosyjskim. Miały one bar- 
dzo ograniczony zakres działalności 
terytorjalnej. Organizowane były 
przez gminy miejskie i wiejskie, nie 
stanowiły jednak osobowości praw- 
nej. Materjalna odpowiedzialność cią 
żyła na zgromadzeniu gminnem. 

Obecnie, w Polsce odrodzonej u- 
stawa o kasach komunalnych powia- 
towych i miejekich stwarza typ kas 
opartych ma ustalonych zaeadach, 
reorganizując formę pozostałą z cza- 
sów zaborczych i uwzględniając po- 
trzeby nowoczesnej gospodarki. No- 
we te zasady przyczyniają się w 
ogromnej mierze do podniesienia zna 


Tyle mówi protokui policyjny. 

Krążąca zaś wśród mieszkańców 
powiału jedna z wersyj wskazuje 
również jako sprawcę pożaru ikościel- 
nego Słabonia, natomiast w innych 
okolicznościach, aniżeli opiewa proto- 
kuł policyjny. 

Mianowicie w wieżyczce kościoła za 
domowiił się rój pszczół, które nagro- 
madziły spory zapus miodu. Kościel- 
ny Słaboń, chcąc podebrać miód, po- 
stanowił wykurzyć pezczoły i w tym 
celu chciał urzyć je dymem. 
W czasie tej manipulacji zatlił się 


sznur, a mastępnie wiązania wic- 
życzki. 
Wersja ta jest prawdopodobnie 


wytworem wyobraźni parafjan, dot- 
kniętych iklęską pożaru ich kościoła. 


CZE 
SŁOW. 


POWIATOWYCH ; MIEJSKICH. 


czenia oszczędnościowych kas ko- 
munalnych, i tem samem przyczynia- 
jąc się do aktywniejszego rozwoju 
gospodarczego kra ju. 

Celem kas komunalnych, bądź to 
pos bądź miejskich, jest t- 
arwiamie gromadzenia  oezczędności 
odpowiednio oprocentowanych i u- 
możliwienie korzystania / ludności z 
taniego, zdrowego kredytu. Wkład 
na książeczkach oszczędnościowy: 
— posiadają harakter- funduszów 
ulokowanych z bezpieczeństwem pu- 
pilarnem. Książeczki te, w myśl roz- 
KOTEK Prezydenta Rzplitej z 
mia 13 kwietnia 1927 r. są przyjmo- 
wame przez Państwowe i komunalne 
władze i urzędw, jako wadja, kaucje 
i t. p. Statut kas, przewiduje obo- 
wiązek posiadania funduszu zasobo- 
wego, proporcjonalnie do sumy wkła 
dów oszczędnościowych. Przeznacze- 
niem tego funduszu, jest przedewszy- 
stkiem pokrycie zobowiązań kasy. 
Fundusz ten, zabezpieczony jest jed- 
nocześnie funduszem  wyrównaw- 
czym, twonzonym przez kasę. Stąd 
POPE potrójne zabezpieczenie ło- 
at, 


Usiawa przewiduje stałą rewizję 
operacji kas, kjóre odbywać się mu- 
eżą przynajmniej raz na kwartał, 
przez organy samorządowe, Ten 6y- 
stem kontroli daje gwarancje, że 
poiityka finansowa kasy prowadzo- 
na musi być ostrożnie i, że lokaty 
oszczędnościowe społeczeństwa znaj- 
dują się pod czujną opieką władz 


nadzorczych. 

Tak oto, w krótkim ezkicu, 
gląda organizacja i działalność o- 
szczędnościowych kas komunalnych 
powiatowych i miejskich, których 
ogromny rozwój w oetatnich latach 
coraz potężmiej oddziaływuje na ca- 
łokształł życia gospodarczego i któ- 
re odgrywają doniosłą rolę w gos- 
madzeniu, drogą oszczędności, kapi- 
tału narodowego. 

W. Nackiewicz. 


Kronika gospodarcza. 


OFERTA NA ELEKTRYFIKACJĘ POL- 
SKI. Do Ministerstwa robót pubioznych zgło- 
wona została oferta francuskiego koncernu 
finansowego w sprewie elktryfikacji przemy 
słowych dzielnic kraju. Koncern ten ubiega 
się o udzielenie mu koncesji na terenach Za- 
giębia Dąbrowskiego i Zagłębia Naftowego 
w Małopolsce Wschodniej. Oferenci repre- 
zentują trzy wielkie towarzystwa Societe 
Franco - Americaine d'Electnicitą WSZ 
gnie Generale d'Electricite et Societe Finan- 
ciere Blectrique. 
PROJEKT LINJI KOLEJOWEJ K-CE — 
MĘDRZECHÓW. Między projektami budao- 
wy nowych linji kolejowych w Poi we za- 
sługuje na uwagę projekt budowy smy Kiel 
ce — Mędrzechów na przestrzeni 9% klm. 
Będzie ona biegła przez Kielce — Za 'órze 
— Mojcza — Skrzelczyce — Chmielu: „ — 
Solec Busko — Mędrzechów. Nowa wiec ùi- 
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nja przetnie niezwykłe żyzne i bogale powie 
ty południowej części woj. Kieleckiego. po- 
zbawiane dotychczas jakiejkolwiek komu. 
nikacji kolejowej. Dla budowy tej linji u 
tworzył się specjalny komitet, który wysu- 
nął projekt utworzenia towarzystwa akcyj. 
nego o kapitale zakładowym 4.400.000 zło. 
tych. Na pokrycie kapitału wyraziły już go- 
towość samorządy powiatowe. Towarzystwa 
wyjpuściłoby obligacje wysokości 29.000.000 
zł. Kapitał obligacyjny zostamie pokryty 
przez kapitalistów zagranicznych. którzy 
w tej mierze zgłosili już oferty. Obecnie ko- 
mitet zabiega o uzyskanie w Ministerstwie 
Komunikacji aktu koncesyjnego i gwaraw 
cji rządowej na wypuszczenie ubiigacji. 

Z CENTRALNEJ TARGOWICY W My 
SŁOWICACH. W iygodniu od 15. do 2 bm 
spędzono na targi: buhaji 169, wołów 65 
krów 9%, jałówek 159, cieląt 237, nierogaci- 
zny 2443, ogółem 3995 zwierząt. 


L giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 25.8. 
AKCJE: Bank Polski 167.50, B. Zacho 
dn, 72.50, Cukier 55.00, Węgiel 45.00, Li 
pap 25.50, Modrzejów 9.00 — 9.25, Ostro 
wieckie 54.00, Pocisk 2.85, Rudzki 17.50. 
Staruchowiec 15.75, Poż. Dolarowa 5 pr. 
04.00, Poż. Inwest. 4 pr. 113.00, Ziemskię 
Kredyt. 4 i pól pr. 57.75 — 50.00, 
WALUTY i DEWIŻY: Dolar 8.89, No 
wy Jork 8.903, Londyn 45,40, Paryż 55.06 
Wiedeń 125.92, Praga 20.44, Włochy 46.05 
Bełgja 124.55, Szwajcarja 175.27, Holan- 
dja 359.00, Stokholm 239.61, Berlin 212.96 
Dolar prywatny 8.99.25. 
a E IK KIK | WBAOMLET i TY) 
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X KREDYT DLA RZEMIEŚLNIKÓW | 
DROBNYCH KUPCÓW. Bank Goapo- 
daretwa krajowcgo przeznaczył kredyi 
w wysokości 50 tys. zl„ celem przyjścia 
ź pomocą kredytową rzem oslu i drobne- 
miu przemysłowi na terenie pow. Olkus- 
kiego. W tych dniach odbyło się posie- 
dzenie specjalnej komisji opinjodawczej 
pod przewodnictwem zastępcy starosty, 
p. Trznadla, która rozdzieliła pożyczkę 
pom'ędzy najwięcej potrzebujących rze 
mieślników i kupców. Kredyt ten udzie- 
lony został na niki procent na 10 kwar. 
tałów w ratach ca 3 miesiące, licząc od 
daty realizacji kredytu. Kontrolę nad 
korzystającymi z kredytu, objęła K, K. 
O. w Olkuszu, która jest odpowiedz alną 
wobec Banku Gosp. Krajowego. K. K. O. 
w Olkuszu jest instytucją, której udzia- 
łowcami są Sejmik olkuski i Rada miej- 
ska, odpowiadające za lokaty wkładów 
swoimi majątkami. Na czele instytucj 
stoją: pp. R. Piechowicz — naczelnik ka 
sy, |. Ostachowski ze Sułoszowy — zastę 
pca i A. Machnicki — dyrektor Kasy. 
XZŁODZIEJKA Z KLUCZ. W dniu 22 
bm. w czasie targu w Olkuszu została za 
trzymaną Anna Kocjan za kradzeż 80 
zł. z kieszeni Janowi Poradowskiemu 2 
Rzeplina, gm. Minoga. Pozatem na tej 
samej Kocjanowej ciążą poważne poszla 
ki skradzenia w tym samym dniu han- 
dlarce Chawie Gutfeld z Olkusza 28 zl. 
z kieszeni. Peniędzy przy niej nie znale 
ziono, gdyż musiał od niej odebrać jej 
mąż karany kilkakrotnie za kradzieże 
Kocjan zdołał ulotnić się z targu. 


Z PILICY. 
X KONCERT. W dniu 24 bm. przy pię- 
knej pogodzie odbył się w parku p. Ar- 
kuszewskiego w Pilicy wielki koncert or 
kiestry symfonicznej z Zawiercia; część 
zysku została przekazana ochotn'czej 
straży pożarnej z Pilicy. Szkoda tylko, 


„|że ochotnicza straż pożarna z pobliskie 


go Sławniowa na własną rękę urządzi- 
la tego samego dnia zabawę taneczną, o- 
słabiając frekwencję publiczności na 
koncercie. 

X TAJEMNICZA AFERA.. Juljan Ko 
repta, właściciel biura próśb podań w 
Szczekocinach i Pilicy, do spółki z nie- 
jakim Stanisławem Brożkiem oraz szew- 
cem Andrzejem Słaboniem zostal' zamie 
szani w ciekawą i niezmiernie tajemni- 
cą alerą. Oto ojciec Brożka, mając kilka 
spraw sądowych, podpisał synowi i Ko- 
repce trzy niezapisane arkusze papieru, 
by ci ostatni w wolnej chwili zapełnili 
je i złożyli w sądzie. Po pewnym czasie 
jeden z tych arkuszy odpowiednio ostem 
plowany okazał się w ob'egu jako po- 
kwitowanie starego Brożka na 1500 zł 
zastępujące weksel. Rzecz prosta, że spra 
wa oparła się o prokuratora. Przy do- 
chodzeniu Korepta i Brożek twierdzili, 
że te czyste arkusze, podpisane przez oj 
ca Brożka, skradł im z biura przybywa 
jący tam często w. charakterze gościa 
Andrzej Słaboń, ten ostatn zaś zapiera 
się, iżby wogóle kiedykolwiek widział 
je na oczy, i twierdzi, że oni sami to zro 
bili. Zaw ła ta sprawa rozegna sie ata- 
tecznia przed kratkami sadowami. 
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Z całej Polski. 


MIASTECZKO IWIE 
ODBUDOWANO, 


Spalone _ doszczcinie 
[wie na Wileńszczyźnie, w którem 
podczas zeszłorocznego pożaru spło- 
nęło blisko 800 budynków, szybko 
dźwiga się z upadku. Na miejscu 
zgliszcz wystawiono nowe, ogniotrwa 
le budowle. Obecnie mieszkańcy czy- 
nią starania o utworzenie w Iwiu gmi 
ny miejskiej. 

JELEŃ NA ULICACH 

BYDGOSZCZY. 

Na jednej z ulicy w Bydgowzczy wka- 
zał się onegdaj rano wspaniały 6-let- 
ni jeleń, goniony przez tłum wyro- 
stków. Wystraszone zwiewzę w pew- 
nym momencie przeskoczyło parkan 
Domu Starców, gdzie wpadło na 
drzewo, rozbijając sobie «czaszkę. 
Ciężko rannego jelenia dobito. Poja- 
wienie się jelenia na ulicach miasta 
UHumaczą tem, że został on spłoszony 
iunkotem suinolotów, ćwiczących na 
polach, obok pobliskicgo lasu. 

NAJSTARSZA LIPA W POLSCE. 

Do najstarszych drzew na ziemiach 
polskich należy wspaniała lipa, która 
od iluś tam wieków rośnie w okoli- 
cach Pucka, w przepięsnym parku 
Sturzyńskicgo Dworu. Jak twierdzą 
lipa ta pamięta jeszcze czasy książąt 
pomorskich, którzy niegdyś zbudo- 
wali ten zamek, W XVI. w. Starzyń- 
ski Dwór był własnością Cystersów 
z Oliwy, którzy dawny zamek prze- 
budowali na letnią rezydencję, Po se- 
kularyzacji Cystersów Starzyński 
Dwór przeszedł w ręce prywatne 1 
jest dziś własnością p. Rybińskiego. 
Po Cystereach zosiał tu wspaniały 
park, pełen przepięknych okazów 
drzew egzotycznych, wśród których 
unikatem jest drzewo mamułowe. Ile 
lat liczy lipa, rosnąca w Starzyńskim 
Dworze, trudno obliczyć. Że mie jest 
młode, świadczy o tem potężny pień 
ogromnej grubości, jednak najzupeł- 
niej zdrowy. 

e a "WI | EEEE WEKZWW 
- 2 
Eliksir cdwagi. 
NIE BĘDZIE TCHÓRZÓW 
NA ŚWIECIE. 


Wszelkie cudowne eliksiry były. 
jak wiadomo, specjalnością wóżnepu 
typu alchemików średniowieczny". 
i znakomicie sprzyjały wyzyskowi na 
iwnych. Oczywiście skute ść 0- 
wych eliksirów była conajmniej pro- 
blematyczna. Dopiero wiedza mowo- 
czesna dokonała całego szeregu Wy- 
nalazków, przewyżczających o wiele 
najśmielsze marzenia alchemików. - 

Do tego rodzaju należy rownież 
wynalazek, dokonany przez uczoną 
angielską, miss Adams. W interesują- 
cej rozprawie naukowej, przedstawio 
nej ostatnio w Cambridge, zalkomu- 
nikowała ona o odkryciu tak zwane- 


miiastecziko 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


„KURJER ZAGHODNTY wtorek 26 sierpnia 1930 roku. 


go „Adrenolinu', będącego czemś w 
rodzaju eliksiru męstwa. 

Miss Adams stwierdziła, że krew 
ludzka, zależnie od temperamentu da 
nego osobnika zawiera pewną ilość 
nieznanych dotychczas składników. 
Niedosiateczna ilość tychże cechuje 
osobników tchórzłiwych, obecność zaś 


z 


ich w większej ilości, cechuje osobni- | ze zwierzętami, dały znakomite wyni- 


ków odważnych. „Adrenolin* 
być uzyskany również w drodze che- 
micznej, a tem samem można go Za- 
strzykiwać osobom, które we krwi 
posiadają niedostateczną ilość skład- 
nilka. 

Podobno doświadczenia «czynione 


może |ki. Prób zastrzykiwania „adrenolinu” 


ludziom dotychczas nie czyniono. Wia 
domość o wynalazku miss Adams jest 
o tyle sensacyjną, że należy ją trak- 
tować z rezerwą, zanim ię w tej 
sprawie wypowiedzą czynniki mia- 
roda jme. 


Zwłoki bohatera północy Andrego 


32 latach zakonserwowane w lodzie. 


znalezione po 


Jak już pokrótce donieśliśmy, nor- 
weska ekspedycja naukowa odnala- 
zła inżyniera szwedzkiego Salomona 
Augusta Andree, który w r. 1897 w 
towarzystwie dwóch przyjaciół odle- 
ciał balonem ze Szpicbergu z zamia- 
rem dotarcia do bieguna północnego 
i przepadł bez wieści. 

Zwłoki Andree'go i towarzyszy zna 
leziono pod zniszczonym mamiotem 
na bezludnej, pokrytej lodami wy- 
spie White island, położonej o 100 


mil na południowo - zachód od Ziemi |kładnie 


Franciszka Józefa. 

Zwłoki Andree'go wskutek niskiej 
temperatury zachowały się dość do- 
brze. W namiocie znaleziono sprzęty 
kuchenne, puszki od konserw, trochę 
narzędzi oraz dziennik inżymiera An- 
dree'go. Ze słów, pisanych ręką boha- 
terskiego podróżnika wynika, iż An- 
dere przeżył swych towarzyszy i u- 
marl z głodu j wyczerpania. Balon 


uległ katastrofie o 400 mil od Szpic- 


bergu i opuścił się na lody, a podróż- 
nicy zmuszeni byłi do podróży pie- 
820, 

W tem sposób tajemnica wyprawy 
Amdree go, która w swoim czasie po- 
ruszyła cały świał i była pięknym 
przykładem bohateretwa w imię na- 
uki, po 32 latach została odkryta. 


NASKUTEK TEGOROCZNYCH 
UPAŁÓW,  , 


Zmany lotnik norweski, Riesen, do- 
ie obznajmiony ze strefą polar- 
ną, w związku z wiadomością © zna- 
lezieniu zwłok Andree'go oświadczył 
że „Wyspa Biala“ zazwyczaj pokryta 
jest grubą warstwą lodu, lecz w roku 
obecnym lód naskutek upałów stop- 
niał tak, jak jeszcze nigdy. To wła- 
śnie ułatwiło odnalezienie obozu. W 
czasie zeszłoroczn poszukiwań za 
ekspedycją Amundsena okręt nor- 
weski „lesle Kari“ znajdował się na 
wodach 


w pobliżu „Białej Wyspy“, 


Granat na wiecu polskim 


podłożony przez hajdamaka w Tarnopolu. 


W sobotę wieczorem odbył się w 
Tarnopolu wielki wiec, zwołany 
przez komitet obywatelski, celem wy 
jaśniemia stanowiska społeczeństwa 
polskiego w Małopolece Wschodniej. 
wobec ukraińskiego teroru. 

Tuż przed wiecem znaleźli dozorcy 
gmachu „Sokoła”, gdzie odbywał się 

óźniej wisc, na boisku „Sokoła” cięż 
ki granat, tak ustawiony, że przy leh- 
kiem nawet potrąceniu musiałby eks- 
plodować. 

Gdyby nie wykrycie bomby przed 
czasem, mogłaby ona wyrządzić nie- 
obliczalne szkody w czasie napływa- 
nia publiczności, Policja zarządziła 
dochodzenia, na skutek których oka- 
zało się, że sprawcą podłożenia bom- 
by jest siudent gimnazjum ukraiń- 
śbiego w Tarnopolu, który niejedno- 
krotnie był już karany. ski 

Policja sądzi, że sabotażyści ukra- 
ińscy przypuszczali, iż wiec w razie 
wielkiej ilości ludzi odbędzie się nie 
w sali, lecz gołem niebem na bo- 
isku „Sokola“. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności, zamach bombowy nie 
udał się, 


Na wiecu reprezentanci wszystkich 
warstw społecznych uchwalili zgod- 
nie rezolucję, która w najważniej- 
szym swym punkcie postanawia powo 
łać do życia Polski Komitet Kresowy. 
Zadamiem polekiego komitetu kreso- 
wego będzie: 1) zorganizowanie 6a- 


moobrony żywiołu polskiego i współ- |" 


działanie z władzami, celem wytępie- 
nia sabołażystów i terorystów ukra- 
ińskich, 2) wzmóc polską ekspansję 
narodową na kresach, 3) przeprowa- 
dzić rozwiązanie separatystycznych 
organizacyj ukraińskich, a więc Łuc- 
ków, Płastów, Sokiłów, Proświt, ko- 
operaływy i sojuszów, bo 'wszyglikie 
one sa kuźnią nienawiści, gwałtu 
i zbrodni, oraz gniazdami amtypań- 
stwowej roboty i t. d., 4) wywalczyć 
zniesienie odrqbnych szkół ruskich, a 
w szczególności odrębnych gimna- 
zjów ruskich. 

Więc w Tarnopolu, zwołany z ini- 
cjatywy Stronnictwa narodowego, 
jest pierwszym krokiem na drodze 
organizacji samoobrony społeczeń- 
stwa polskiego przeciw chuliganom 
ukraińskim. 

a ws A 


wówczas jednakże cała wyspa pokry» 
ta była zupełnie lodami i śniegiem. 


DZIENNIK BOHATERA PÓŁNOCY. 


Na wieść o znalezieniu zwłok Am 
dere'go, eławny podróżnik Raenussea 
oświadczył, iż odkrycie szczątków 
akspedycji Andree'go będzie miało 
wielkie znaczenie dla nauki. W obo- 
zie znaleziono bowiem księgę obser- 
wacyjną oraz dziennik zawierające 
EA materjał naukowy. 

est zupełnie możliwe, że dziennik 


nia wyprawy. 
W DRODZE DO OJCZYZNY. 
Jak donoszą z Kopenhagi, kierow- 


nik ekspedycji norweskiej na Spitz- 
bergu dr. Horn, który odkrył zwłoki 
EA zmajdujący się na pokla- 
ziewany 


dzie okrętu „Bravaag”, 
e'go oko- 


jest wraz z zwłokami 
ło 10 września. 


— Czy jesteś już gotowa? 

— Tak, jeszcze tyłka kapelusz. 

— Doskonale, w takim razie mogę się typ 
czasem ogolić. 


tekach i drogerjach hy- 


a dzieci «P 


miona Ala. — Niech ciocia idzie. Prędko — po- biedne dziecko takie wstrząśnięte, że.. nie może 
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Ala zachichotała. i M 4 

— Wy też macie pomysły. Dajcie mi lepiej 
terbaty i coś do zjedzenia. 

Służąca klasnęła w ręce. 

— Dzięki Bogu, że panienka poweselała. Jak 
panienka płacze, to tak jakby cały świat płakał. 
Aż me ściska w dołku. Zaraz będzie herbata. — 
Ruszyła niezgrabnie ku drzwiom, — A ten pan 
Dunin porządny człowiek? 1 

— No, chyba! Za nicpomiabym nie wyszła. 

— A czy to on panienki nie chce? 

Twarz młodej dziewczyny oblała się ciennym 
rumieńcem. 

— Amo, powiem prawdę, moi kochani. Nie 
chce. 
— A co on takiego? Lepszy od panienki? — 
oburzyła się niekonsekwentnie Ulisia. — Patrzaj- 
cie go! To panienka dla wszystkich dobra, a dla 


— No, jak on taki, to niech panienka nie ry- 
zykuje.W naszych stronach też była.... 

Kiedyż ja się doczekam tej herbaty? — 
przerwała niecierpliwie Ala. 

Stara wyszła do bawialni i prawie momental- 
nie wróciła z wiadomością, że przyszedł pan Siński 
ś chce się widzieć z panią. 

e Czego ten może chcieć? — szennała zdu- 


pchnęła ją ku drzwiom. 

Pani Ostrowicka wyszła pośpiesznie, układa- 
jąc upudrowaną twarz w wyraz wyniosłej uprzej- 
mości. Nie lubiła Sińskiego za jego pogardliwie 
arystokratyczne tony i starała się dawać mu dc 
zrozumienia, że nic sobie z niego nie robi. Począt- 
kowo liczyła się z nim ze względu na siostrzemicę, 
ale zjawił się Dunin i horoskopy matrymonjalne 
zmieniły d 

Młody człowiek stał koło stołu i nie było 
w nim w tej chwili nic pogardliwego. Pocałował 
CA nagle ciotkę w poduszkowatą rękę i za- 
czął: 

— Przepraszam, że nachodzę panie o tak póź- 
nej godzinie. — (Zegar wskazywał blisko dwuna- 
stą). — Ale miałem nadzieję, że panie jeszcze nie 
śpią i chciałem wyrazić pani ś pannie Ak moje 
PAIS Tn e współczucie z powodu tego, co 
zaszło i uspokoić je co do stanu zdrowia pana 
Olszyńskiego. i 

— Czy się już obudził? 

— Tak jest. Początkowo nikogo nie poznawał 
Teraz już jest zupelnie normalny, chociaż ogrom- 
nie osłabiony. Lekarz mówił, że będzie musiał kil- 
ka dni poleżeć. 

|- Czy mówił co? — zapytała pami Ostrowie- 
ka z akcentem niepokoju. 

Odmówił Wizelkikh wyjaśnień. Zostawili- 
śmy go pe opieką siostry. 

Stński spojrzał zdziwiony. 

— Jaki pan zacny i uprzejmy, żeby tak o nas 
pamiętać — wygłosiła z uroczystem uczuciem. — 
Bardzo panu dziękuję. Bardzo. Przepraszam, że 
moja siostrzenica nie może się panu pokazać ale 


być o tem mowy. Kazalam jej zaraz się polożyć 
Ma gorączkę i.. 
Na twarzy gościa odmalowało się zaniepoko- 


jenie. 

— Czy nie należałoby wezwać doktora? Ja- 
byan poszedł... 

— Ależ co znowu? Bardzo panu dziękuję. 
Zwykłe zdenerwowanie. Jutro będzie rowa 


i wesola jak zawsze. 

, — Niech pani będzie łaskawa wyrazić pannie 
Ali moje najgłębsze współczucie -- powtórzył 
znów Siński i wygłosiwszy jeszcze kilka „sedecz- 
ności: i uprzejmości, opuścił pokój. 

Ala, która podsłuchiwała pod drzwiami, we 
szła do Vanian 

— No, no! — rzekła, kręcąc głową. 
| — Widzisz! — wygłosiła ciotka. — Nic sobie 
nie zaszkodziłaś w jego oczach. 

Ala usiadła koło stołu, na którym Ulisia po 
stawiła tacę z przyniesioną z restauracji herbatą. 

— Aż żal patrzeć jak panienka wygląda. Wi- 
dać przyszła kreśka na Matyska. Jak panienkę 
ohcieki, to ra nie grema a teraz obróciłc 
się przeciwko pamience. Czy to nie lepiej tak jak 
ja? Z chłopami się nie EA do ed Ślodze 
i mam spokój. Wie panienka, jak u nas śpiewają: 
Kto kochania nie zna Boga szczęśliwy, 
Ma nockę spokojną, dzionek nietęskliwy, 
Bo kochanie gorsze niźli od kajdanów, 
Z kajdanów wyjść może, 
Z kochania — Broń Boże! 
naprawdę tak się panience podobał ten pan 
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„ZAGŁĘBIE” 


DAWNIEJ a 
Kino-Tsatr „UDZIAŁOWY* 


KINO-TEATR 


W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 


KINO 


I„CZARY”| „NOC MIŁO 


wtorek 235 « 


|: JEGO NIEWOLNICA” 


Dramat w 10 aktach 


w rolach głównych Milton Sills i Dorothy Machaili | AKTUALNOsCI |IDZIE NA WOJNE“ , 


oni 1930 roxa. 


ra ŘE 2) 
Od poniedziałku 25 do 27 sierpnia Pierwszy raz w Sosnowcu! 


„PALACE” | GOLGOTA MIŁOSCI] 242i 


KRONIKA 


Dramat w 10 akt. W rolach głównych: 


Agnes Esterhazy i Paweł Heidemann. 


Nad program 
Wesoła komedja 


i TYGODNIK 


FILMOWA 


Na. 195. 


Następny program | 


Wesoła komedja | Anons! 


„ONA 


A 
EC ESEJ 


a 


Od czwarku 28 sierpnia | 
wielki przebój 


BIAŁE NOCE) 


O ZZA E | a PO 0304 0. 0 it "p EZIO "OKI ETZ 55. aN ZZO 
Od wtorku 26 do piątku 29 sierpnia b.r, Wielki dramat na tie Rowe'ucji Francuskiej p.t: | vypróte 


„NOC MIŁOSNA SKAZAŃCA” BIAŁE NOCE! 


Wkrótce , 


W rolach głó hz 
| lee pią ge Gósta Ekman, Kar kk: Bell, » Walter Rilla, 
iea E E "p a m i i j umeblowan 
ORO wi A a Ę "RE Drobne oyłostonia. | jj | P Pokój webowe 
Gimnazjum Żeńskie wa ga EPEE "KUPNO „ i mu po NERO 
i BÓL GŁOWY! r i w urjarze acho 418) 
H. RZADKIEWICZOWEJ MDMA „, || i SPRZEDAŻ | Fisharmonje ZĘ AE 


(z pełnemi prawami) 


55m ETU 0 TR iS TH | WE 


w Sosnowcu, Dęblińska 1. 
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Dz a Dy gó kz go Dy pa z pi 


| Ex: pat Dz po RC S Czy A W p R OE TZ p R S ką s Ra aa E 


LAKŁAJY WYCHOWAWCZO-MAUKOWE 


Zgrom. SS. Zmartwychwstania P-go 
w Warszawie. 


H Gimnazjum Zeńskie Humanistyczne, 

rozwojowe (I i II kl.) wraz z internatem, 

Seminarjum Nauczycielskie Zeńskie 
wraz xa Szkołą Ćwicxeń, 


PRZEDSZKOLE. 


Zoliborz, ul. Stołeczna róg Krasiń- 
skiego (dojazd tramw. 14 i 15) 


wuzasacaCaakeEcEeo"17 


m Egzaminy wstępne dn. 28 i 29 sierpnia. 
SunnauczasunczsnanczAuNUNNSENNU 


Przyjechał tylko na 3 dni. 


LOS ŻYCIA i PRZEZNACZENIA 


potrafi szczegółowo określić 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja Nr, 11 
ią Hotel Centralny, pokój 1. 
l przyjmuje ad 10-ej GE A 


Widzi przyszłość & gziowiaka 


W. Pyffella, nadeile: imię, 
datę mrodzenia swoją lub osól 
zainteresowany: 195 gra 

w znaczkach pocztowych. 
Po nadesłaniu otrzyma pocztą 


wypisaną analizę-horoskop swego Życia 
Osobiście przy|muja 
ed te do Zaj i od Saj do Bq wfecz. 
Adres: Warazawa. Bednarska |7 


Reklama 
jest dźwignią 
handlu. 


ch w oryginale 
od dat 


pakowania 


dajcie tas , 
w oryginal- 


Da aprzedania Ki 
pik w Halach Rozwoju. 
Wiadomość: 


punkt. Wiadomość Ku- 
rjer Zachodni. 4146 


Sprzedam kocioł loko- 
mobilowy rok b. 1913, 7 
at. pow. 75, Schneider 
Co. Godlewski. Ostro- 
góraka 4. tel. 9-86 4150-3 


KRÓTKA ANKIETA 


„KURJERA ZACHODNIEGO” 


telniczek, które z zapartym oddechem śledzą przebieg akcji, a zwłaszcza postę- 


powanie bohaterki powieści, pięknej i wyrafinowanej Ali. 


Ponieważ tło powieści jest współczesne i psychika jej bohaterki jest obec- 
nie dość często spotykana, rozpisujemy niniejszem krótką ankietę, chcąc ujaw- 


nić ognie deka w tej mierze przeważa. W a celu prosimy nasze P. 
zytelników o przesłanie nam 
następujące pytania: 


telniczki i 


Czy- 


1 września b. r. odpowiedzi na 


1) CO MYŚLI PANI (PAN) O CHARAKTERZE i PO- 
`  STĘPOWANIU ALI? 


Prosimy o odpowiedzi krótkie, zwięzłe, treściwe i podpisane przez ich 
autorów pełnem nazwiskiem lub pseudonimem (z podaniem dokładnego adresu). 
Dobrze napisane odpowiedzi będziemy drukować w „Kurjerze Zachodnim” 


w miarę ich napływania. 
Odpowiedzi należy adresować do Redakcji , 


„Kurjera Zachodniego” 


w So- 


snowcu z dopiskiem na kopercie „BŁĘKITNY PACKARD” 


Za najlepsze odpowiedzi sąd konkursowy przyzna ich autorom nagrody 
znanych w Sosnowcu firm, a mianowicie: 


używane w dobrym sta- 
niebardzo tanio poleca 


ul. Kościuszki ur. 16. 
Tolofon 28-02, 4057 


wypadanie, łapież, ły. 
sienie unuwa nEsen- 
cja Chinowo. 
Chm!ctowa” l „My- 
dło Chinowo-, 
Chmielowe” (z Ko- j 
gotkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz- ! 
ne. Główny skład, Ap- ! 


teka Gąseckiego ul. 
Freta Nr. 16. 5277 


poarukuje szycia po do- 
mach. Łaskawe rgo- 
szenia „Kurjer Zachod- 
ni” dla krawcowej. 


4197 


Patrzebni chłopcy do 
pracy. Sosnowiec Oria 
11, Hesse. 4153-3 
-m M 


Uwaga! Kursy samo- 
chodowe Inż. Klobera 
wyuczają na zdolnych 
kierowców - mechani- 


EE O A W 
Chceaa otrzymać po- 
sadę? Muslan ukończyć 
kursy fachowo - korea- 
pandencyjne profesora 
Sekulowicra. Waratawa 
Źórawia, 42 |. Kursy wy- 
uczają listownie: buchal- 
tezji, rachunkowości ku- 


kaligrafji, piaania na ma- 
azynach, towaroznawat- 
wa. —  anglelakiego, 
francuskiego, niemiae- 


przy inteligentnej ro- 
dzinie w śródmieściu. 
Wiadomość: „Kurjer Za- 


przyjmuje zacisy ucrenic do wszystkich klas do 22 sierpnia, galantery|ny Duszy. e l (6 HMI if ER Gare 
Kancelarja otwarta codzienie od g. 10 do 13-tej. 4137 | ee AU NAUKA 

` A Bł Do sprzedania kino Fabryka. Pianin 
— — Początek lekcyj 2 września. — — w Zagłębiu — dobry Katowice I WYCHOW. 


Najstarsza 


SLASHA SZKŁA KAŻYCZKA 


w Katowicach. Srope- 
na 16. Telofon 136. 
Przyjmuje zapisy ucr 
niów na nowy rok azkol. 
ny 1930J31. do wszyst. 
kich działów muzycz- 
nych obejmujących kur- 
my: przygotowawczy lo. 
plata 25 zł. miesięcznie), 
niżazy, źredni i wyższy. 
NAUK UDZIELAJĄ wy 
bitni profesorowie, za- 
twierdzeni przez wla i. 
szkolno. LEKCJE prak 
tyczne pobiera każdy u. 
erzeń oddzielnie w do- 
wolnych godzinach. Dle 


gmach Stow. im. Walerjana Kalinki. PARE nasza, pióra Anastazji Drewnowskiej, młodej a utalentowanej li- | GOEZKEGANWSERKRY | niezamożnych i utalen- 
teratki p t POSADY towanych znaczne ulgi 

Internaty dla Akademiczek: » w opłatach. Uczniowie 

ul. Sewerynów 5-b i na Żoliborzu tel. 90-78 „BŁĘKITNY P ACK ARD i PRACE mają prawo korzysta- 
nia x zniżki kolejowei 

Kancelarje otwarte od godz. 10 do 12. są KTÓRE 75 proc. z bibljoteki i 
wywołała niebywałe dotąd zainteresowanie, zwłaszcza wśród naszych P.T. Czy. |3kromna krawcowa | „„sjejni szkolnej. Wpi. 


sy przyjmuje sekretar 
jat szkoły w godzinach: 
9-13, 16-19. ea dzień zr 
opłatą 5. zł. 4113 


I KM M 
Wpisy do Freblówki i 
na korepetycje u Sióstr 
Karmelitanek Dziec. Je- 
xus — rozpoczynają siy 
od 28 włącznie do 7) 
sierpnia. Sosnowiec — 


Wiejska 25. 4193 


Poszukuje się nauer- 


BORAT 2) JAK AUTORKA POWINNA ZAKOŃCZYĆ PO- hów. Sosnowiec, Pił- | ciela (lki) języka angie!- 
WIEŚC i JAKI LOS SPOTKA ALĘ? oikee aie | URE cię 


nie przez miesiąc. ŹZgło- 
szenia kierować 'do fi- 


lji w Będzinie. 4135 


Stenografji listownie 
jakna!dokładniej wy- 
uczamy. „Stenograf“ — 
miesięcznik wychodzi. 
„Stenografia Parlamen- 


pleckiej, karespondencji tarna“ — udoskonalona 
NAGRODY Wsz" 
nnuki handlu, prawa, | dawnictw. Instytut Ste- 


nograficzny: Warszawa, 
Krucza 26. 4136 
æ s m O 


Blurowońści praktycrz- 


DA m noże 2. 1) Magazyn galanteryjny, P. Kucharski ul. 3 Maja 8. — damski l; kawniło i 

A E EEn A jedwabny szalik i AA E HI E aj 
WW a A Tos aiM 2) Wł. Czechowski, ul. 3 Maja 8. — obraz reprodukcję „Sw. | kończeniu świadeatwo. | Tel. 5-65, 4126 
Uwagai Da Będałna i Dalrswy nie przy- Magdalena” AS ŁÓW" i 
jedzie, w Sogiowce Bea: Genie śro- 3) Tow. tein —przem. „Przewodnik”, ul. 3 Maja 23 — lampę noc- pd esrdek BBE i ZGUBIONE j 

a i czwarte ną z abażurem > UM k 

4) Księgarnia „Wiedza”, 3 Maja 10 — książkę Jerzy Smoleński LOKALE POSZYDNEA 

pamer 


„Wielkopolska”, stronic 158, przeszło 100 ilustracyj 
5) Magazyn bławatny L. Finkelstein, ul. Modrzejowska 17 — 3 metry 
jedwabłu sztucznego na sukienkę 
6) Br. Garliński, magazyn bławatny, ul. 3 "ae 19 — kombinację 
zimową dla dziecka 


Powyższe przedmioty można zobaczyć w oknach OWC wymienio- 


Stancja dla uczenic, 
solidna opieka, wazel- 
kie wygody. Wiadomaść 
w Administracji Kurje- 


ra. 4186 


Przyjmę na mieszka- 


Jan Pielka x Olkusza 
zgubił dowód osobisty 

r. 50209/D — wydany 
przez dyrekcję Radom- 
ską 18-VI 1929. 4149 


<e 
Józaf Sokolowaki zgu* 
bił zaświadczenia woj* 


nych firm. nla panów lub panie, pe dd ggas nea 
Wydawnictwo „Kurjera Zachodniego“ a Nn SRo AE omaro 


nn ASA ia 


Wiersz milimetrowy jednołamow y: na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 | 
Kr. w kronice 60 gr., w tekście 45 gr. za tekstem 20 £- 
Nazza drobne do 20 wyrazó / 10—30 gr. za każdy wyra. powyżej 20 wyrazów 20 — 60 gruszy za każdy Sz od początku. 
ajmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tahelarycezaym o 2s proc. droższe. Zagrnniczne t00 proc. droższe. W numerze niedzielnym | 


4 enerom 25 proc, ae, Ogłoszenia iartazy ńe 50 proc. dr 6 
eee sę GO. proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłosze 


Cennik ogłoszeń: | 


i REL"KLJA: Piłsudskiego Nr. 4 Tel. Nr. 64.___ + Otic Mał pal r. lel. z 
Sosnowiec: ADMINISTRACJA: Pitsudskiego 4. Tel. „3 CIUC: DADROWA, E: e a | PEPUNODWIEĆ A 


C E E = ZEE OE E W E A 20 l, <- mz > 
WYDAWCA I keuAKIOB NACZ: TADEUSZ OriOŁA. — DKUK „KUKILKA Ź ŁLUUDNULUW" W StasowiCu. kir SLIDSKIEGO a — REDAKTOR QÙOP, HENRYK STRYgk wn 


